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Ludzie starsi stanowią wartość
Drodzy Brada i Siostry!

1. Wielki Post każdego roku jawi się 
nam jako czas sprzyjający wzmożeniu 
modlitwy i pokuty, otwierając serce na 
pokorne przyjęcie woli Bożej. W tym 
okresie wskazywana jest nam duchowa 
droga, będąca przygotowaniem do po
nownego przeżywania wielkiej tajemni
cy śmierci i zmartwychwstania Chrystu
sa, przede wszystkim poprzez pilniejsze 
słuchanie słowa Bożego oraz bardziej 
wielkoduszne praktykowanie umartwie
nia, dzięki czemu możemy hojniej przyjść 
z pomocą bliźniemu w potrzebie.

W tym roku pragnę wam zapropo
nować do rozważenia, drodzy bracia 
i siostry, bardzo aktualny temat, który 
trafnie ilustrują następujące wersety 
z Księgi Powtórzonego Prawa: Bo tu jest 
twoje żyde i długie trwanie twego pobytu 
na ziemi (30, 20). Te słowa Mojżesz kie
ruje do ludu, aby go zachęcić do zacie
śnienia przymierza z Jahwe w krainie 
Moab, abyśde żyli wy i wasze potomstwo, 
miłując Pana, Boga swego, słuchając Jego gło
su, lgnąc do Niego (30, 19-20). Wierność 
temu Bożemu przymierzu jest dla Izra
ela gwarancją przyszłości, że będzie 
mógł zamieszkiwać na ziemi, którą Pan 
poprzysiągł dać przodkom twoim: Abraha
mowi, Izaakowi i Jakubowi (30, 20). Zgod
nie z wizją biblijną, dożycie wieku doj
rzałego jest znakiem błogosławieństwa 
i przychylności Najwyższego. Długo
wieczność jawi się zatem jako specjalny 
dar Boży.

Chciałbym zachęcić do refleksji nad 
tym tematem w czasie Wielkiego Postu, 
w celu pogłębienia świadomości roli, 
jaką mają odgrywać w społeczeństwie 
i w Kościele osoby w podeszłym wie
ku, a tym samym, by usposabiać ducha 
do serdecznego przyjęcia, jakie zawsze 
należy im okazywać. W dzisiejszym 
społeczeństwie -  m.in. dzięki zasługom 
nauki i medycyny -  mamy do czynienia 
z wydłużaniem się życia ludzkiego 
i w konsekwencji ze wzrostem liczby 
osób starszych. Stwarza to konieczność 
zwrócenia szczególniejszej uwagi na 
świat tzw. trzeciego wieku, aby pomóc 
jego członkom przeżywać w sposób 
pełny swe m ożliwości, służąc całej 
wspólnocie. Troska o osoby starsze, 
zwłaszcza wtedy, gdy przeżywają chwi
le trudne, winna leżeć na sercu wiernym, 
szczególnie we wspólnotach kościelnych

społeczeństw zachodnich, gdzie pro
blem ten jest nadzwyczaj aktualny.

2. Zycie człowieka jest cennym da
rem, który należy kochać i którego trze
ba bronić w każdej fazie. Przykazanie: 
Nie zabijaj!, domaga się poszanowania 
go i promowania zawsze, od początku 
po naturalny kres. To przykazanie obo
wiązuje także w obliczu choroby i wów
czas, kiedy spadek sił ogranicza zdol
ność człowieka do autonomii. Jeżeli pro
ces starzenia się z jego nieuchronnymi 
uwarunkowaniam i zostaje przyjęty 
z pogodą ducha w świetle wiary, może 
stać się cenną okazją do lepszego zro
zumienia tajemnicy krzyża, która nadaje 
pełny sens życiu ludzkiemu.

W tej perspektywie osoba w pode
szłym wieku potrzebuje zrozumienia 
i pomocy. Pragnę w tym miejscu wyra
zić uznanie wszystkim, którzy dokładają 
starań, by odpowiedzieć na te potrzeby, 
i zachęcam również innych ludzi dobrej 
woli, aby korzystając ze sposobności, jaką 
stwarza okres Wielkiego Postu, zechcieli 
wnieść także swój osobisty wkład. Po
zwoli to bardzo wielu osobom starszym 
uniknąć poczucia, że są ciężarem dla 
wspólnoty, a niekiedy nawet dla wła
snych rodzin, w sytuaqi samotności, któ
ra wystawia ich na pokusę zamknięcia 
się i zniechęcenia.

Trzeba dbać o rozwijanie w opinii 
publicznej świadomości, że ludzie starsi 
zawsze stanowią wartość, którą należy 
docenić. Konieczne jest w związku z tym 
zw iększenie pomocy ekonom icznej 
oraz inicjatyw ustawodawczych, dzięki 
którym nie będą oni wyłączeni z życia 
społecznego. Gwoli prawdy, w ostatnich 
dziesięcioleciach społeczeństwo stało się 
bardziej wrażliwe na ich potrzeby, a me
dycyna rozwinęła metody leczenia pa
liatywnego, które dzięki integralnemu 
podejściu do chorego okazują się szcze
gólnie korzystne w przypadku osób ob
łożnie chorych przez długi czas.

3. Większa ilość czasu wolnego, ja
kim ludzie starsi dysponują w tej fazie 
życia, daje im możliwość podjęcia reflek
sji nad zasadniczymi pytaniami, które 
wcześniej zostały, być może, zaniedba
ne z powodu naglących spraw bądź ta
kich, które przez nich uważane były za 
pierwszorzędne. Świadomość, że bliski 
jest ostateczny kres, skłania człowieka 
starszego do skoncentrowania się na

tym, co istotne, i nadania znaczenia 
temu, czego nie niszczy upływ lat.

Właśnie ze względu na tę sytuację 
osoba starsza może wypełniać swą rolę 
w społeczeństwie. Jeżeli prawdą jest, że 
człowiek żyje z dorobku tych, którzy 
go poprzedzili, a jego przyszłość w de
cydującej mierze zależy od tego, w jaki 
sposób zostały mu przekazane warto
ści kultury narodu, do którego należy, 
to mądrość i doświadczenie osób star
szych mogą oświecać jego kroki na dro
dze postępu ku coraz pełniejszej formie 
cywilizacji.

Jakże ważne jest, by odkryć na nowo 
to wzajemne wzbogacanie się różnych 
pokoleń! Wielki Post poprzez swoje 
mocne wezwanie do nawrócenia i soli
darności prowadzi nas w tym roku do 
skupienia uwagi na tych ważnych za
gadnieniach, które dotyczą wszystkich. 
Co stałoby się, gdyby Lud Boży uległ 
swoistej rozpowszechnionej obecnie 
mentalności, która uznaje za niemal bez
użytecznych tych naszych braci i siostry, 
których możliwości zostają ograniczo
ne przez przypadłości wieku czy przez 
choroby? Jakże inna natomiast będzie 
wspólnota, od rodziny poczynając, któ
ra będzie starała się być zawsze na nich 
otwarta i gotowa ich przyjąć!

4. Drodzy bracia i siostry, w czasie 
Wielkiego Postu, wspomagani przez 
słowo Boże, zastanawiajmy się nad tym, 
jak ważne jest, by każda wspólnota 
z życzliwym zrozumieniem towarzy
szyła tym, którzy się starzeją. Trzeba 
ponadto przyzwyczaić się do myślenia 
o tajemnicy śmierci z ufnością, aby osta
teczne spotkanie z Bogiem odbyło się 
w klimacie wewnętrznego pokoju, przy 
świadomości, że przyjmuje nas Ten, któ
ry nas utkał w łonie matki (por. Ps 139 [138], 
13 b) i który zechciał uczynić nas na swój 
obraz i podobieństwo (por. Rdz 1, 26).

Niech Maryja, nasza Przewodniczka 
na wielkopostnej drodze, prowadzi 
wszystkich wierzących, zwłaszcza oso
by starsze, do coraz głębszego poznania 
Chrystusa, który umarł i zmartwych
wstał, i który jest ostateczną racją nasze
go życia. Niech Ona, wierna Służebnica 
swego Boskiego Syna, wraz ze świętymi 
Anną i Joachimem oręduje za każdym 
z nas teraz i w godzinie naszej śmierci.

Wszystkim udzielam mego błogo
sławieństwa!
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Peregrynacja Ikony
KS. A N D R Z E J  D A Ń C Z A K

W dniach 16-23 lutego Archidiecezja Wrocławska gościć 
będzie Wizerunek Matki Bożej Stolicy Mądrości -  Sedes 
Sapientiae. Jest to etap peregrynacji, jaką ikona ta odbywa 
w naszym kraju w całym roku 2005, odwiedzając poszczególne 
ośrodki akademickie. Obecność wizerunku jest m.in. okazją 
do refleksji nad rolą i powołaniem szkolnictwa wyższego.

Wizerunek Matki Bożej 
jako Sedes Sapientiae
Wizerunek Sedes Sapientiae po

wstał przed czterema laty w Rzy
mie. Jego autorem jest chorwacki 
jezuita ojciec Marko Ivan Rupnik 
(ur. 1954), wykładowca teologii du
chowości na Papieskim Instytucie 
Wschodnim w Rzymie. O. Rupnik, 
obok swojej działalności dydaktycz
nej i naukowej, jest autorem wielu 
dzieł sztuki religijnej łączących tra
dycję i duchowość Wschodu i Zacho
du. M.in. w całości udekorował im
ponującymi mozaikami jedną z ka
plic w Pałacu Apostolskim w Wa
tykanie.

Ikona Sedes Sapientiae została 
poświęcona przez Jana Pawła II i od 
tamtej pory odwiedza różne centra 
uniwersyteckie świata. Goszczono ją 
m.in. w Rosji, Hiszpanii, Irlandii, 
Szkocji, Anglii, Chile, Grecji. 14 grud
nia ubiegłego roku delegacja polska 
uroczyście odebrała w izerunek 
w Rzymie. W kraju peregrynacja 
rozpoczęła się w Poznaniu. Wizeru
nek pozostanie w Polsce do grudnia 
obecnego roku.

Wizerunek Maryi jako Stolicy 
Mądrości ukazuje Matkę Bożą jako 
tron Jezusa (por. centralne usytuowa
nie postaci Jezusa) będącego wcie
loną Mądrością Bożą. W swoim wy
razie Ikona jest nawiązaniem do 
przedstawień Chrystusa jako Pan- 
tokratora -  tego, który panuje nad 
Kosmosem nadając mu sens i wy
pełniając boskim porządkiem i har
monią. Prawa dłoń Chrystusa unie
siona ku górze jest gestem naucza
nia. Zwój trzymany w lewej ręce 
symbolizuje Prawo Nowego Przy
mierza -  prawo miłości, które jest 
mądrością czasów nowych, mesjań
skich, ostatecznych, związanych 
z przyjściem Chrystusa w ciele. Ma
ryja ukazuje Jezusa ludowi, będąc 
jednocześnie tą, która jest Mu naj
bliższa -  jest osobą, która w dosko
nały sposób zgłębiała, odczytała 
i wypełniła Nowe Przykazanie (por. 
Łk 2,19.51).

Biblijna Mądrość Boża 
a Maryja

Stolica Mądrości to jeden z tytu
łów, które tradycja chrześcijańska 
stosuje mówiąc o Maryi. Skąd to 
określenie?

Odwołując się do myśli biblijnej 
trzeba spojrzeć przede wszystkim na 
dwa teksty starotestamentowe, któ
re mówią o uosobionej Mądrości, 
a które tradycja Kościoła wykorzys
tuje podczas liturgii związanych 
z osobą Maryi.

Pierwszy pochodzi z Księgi Przy
słów 8,22-31: Pan mnie stworzył, swe 
arcydzieło, jako początek swej mocy, od 
dawna, od wieków jestem stworzona, od 
początku, nim ziemia powstała. Przed 
oceanem istnieć zaczęłam, przed źródła
mi pełnymi wody; zanim góry zostały za
łożone, przed pagórkami zaczęłam istnieć; 
nim ziemię i pola uczynił -  początek pyłu 
na ziemi. Gdy niebo umacniał, z Nim 
byłam, gdy kreślił sklepienie nad bezmia
rem wód, gdy w górze utioierdzał obłoki, 
gdy źródła wielkiej otchłani umacniał, gdy 
morzu stawiał granice, by wody z brze
gów nie wyszły, gdy kreślił fundamenty 
pod ziemię. ]a byłam przy Nim mistrzy
nią, rozkoszą Jego dzień po dniu, cały czas 
igrając przed Nim [...].

Drugi tekst pochodzi z Księgi Sy- 
racha 24,1.3-4.8-12.19.21: Mądrość wy
chwala sama siebie, chlubi się pośród 
swego ludu. [...] Wyszłam z ust Najwyż
szego i niby mgła okryłam ziemię. Za
mieszkałam na wysokościach, a tron mój 
na słupie z obłoku [...]. Wtedy przykazał 
mi Stwórca wszystkiego, Ten, co mnie 
stworzył, wyznaczył mi mieszkanie 
i rzekł: „W Jakubie rozbij namiot i w Izra
elu obejmij dziedzictwo!". Przed wieka
mi, na samym początku mnie stworzył 
i już nigdy istnieć nie przestanę. W  świę
tym Przybytku, w Jego obecności, zaczę
łam pełnić świętą służbę i przez to na 
Syjonie mocno stanęłam. Podobnie 
w mieście umiłowanym dał mi odpoczy
nek, w Jeruzalem jest moja władza [...]. 
Przyjdźcie do mnie, którzy mnie pragnie
cie, nasyćcie się moimi owocami! Pamięć 
o mnie jest słodsza nad miód, a posiada
nie mnie -  nad plaster miodu. Którzy
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mnie spożywają, dalej łaknąć będą, a którzy 
mnie piją, nadal będą pragnąć.

Teksty te, oczywiście, nie mówią 
o Maryi, gdy bierzemy pod uwagę ich 
sens dosłowny. Mądrość w powyższych 
fragmentach jest myślą, planem Boga, 
obecnym w Nim od początku, od za
wsze. Bóg stwarzając świat nie pozosta
je sam. Towarzyszy Mu ousobiona mą
drość -  postać żeńska, która jest wyra
zem Jego woli i zamierzeń w stosunku 
do świata.

Dla Starego Testamentu mądrość -  
już nie jako osoba -  powiązana była 
przede wszystkim z Prawem Mojżeszo
wym. Tam znajduje się prawdziwa mą
drość. Ten, kto poznał mądrość, poznał 
samego Boga. Podobnie jak Bóg ma on 
znajomość rzeczy ukrytych, potrafi więc 
spojrzeć na rzeczywistość z innego, 
o wiele głębszego punktu widzenia. Jego 
spojrzenie na siebie i świat w jakiejś mie
rze pokrywa się ze sposobem, w jaki 
spogląda na rzeczywistość sam Bóg. 
Mądrość nie jest jednak sumą ludzkiej 
wiedzy -  posiada charakter religijny. Po
zwala zrozumieć działanie Boga, które 
w różny sposób ukazuje się w historii. 
Mądrość ta nieustannie czerpie z same
go Boga i poznaje Jego myśl.

Dla Nowego Testamentu mądrością 
Bożą jest przede wszystkim Jezus Chrys
tus (por. IKor 1,24.30). Widoczne jest to 
między innymi w scenie rozmowy dwu
nastoletniego Jezusa z uczonymi w Pra
wie w Świątyni w Jerozolimie (Łk 2,40- 
52). W tekście tym widoczne są liczne 
nawiązania i paralelizmy do Syr 24. 
Ew angelia Łukasza zaw iera także 
w zm iankę o M aryi jako tej, która

w szczególny sposób rozważała 
Słowo Boga i Jezusa, ukazując ją 
jako uczennicę swojego Syna. Jest 
ona w pełni córką mądrości (por. 
Łk 7,35).

Święty Paweł w Chrystusie wi
dzi ową uosobioną mądrość, która 
towarzyszyła Bogu przy stwarza
niu, i w której zawarał On swój plan 
dotyczący całego stworzenia za
nim jeszcze powstał świat (por. Ef 1). 
Pierwszy rozdział Listu do Efezjan 
uświadamia nam, że stworzenie 
świata nie jest mniej lub bardziej 
przypadkowe. Przypadkowe nie 
jest również to, w jaki sposób ów 
świat istnieje, jaki jest itp. Wszyst
ko od początku istniało w Chrys
tusie. Cała Boża myśl i plany. Każdy 
z nas.

Mając na uwadze całość Boże
go planu, trzeba wyciągnąć wnio
sek, że także Maryja, jako ta, która 

została wybrana do szczególnej roli 
w dziejach zbawienia, posiadała swoje 
wyjątkowe miejsce w pierwotnym pla
nie Boga. Dlatego cytowane na począt
ku teksty z Księgi Przysłów i Księgi Syra- 
cha Kościół odnosi m.in. do Matki Bożej 
-  w występującej w nich postaci kobie
cej modląca się wspólnota Kościoła wi
działa opis postaci i roli Maryi. Jest to 
tak zwany sens dostosowany (sensus ac- 
comodatus) -  posługiwanie się określo
nym tekstem dla ilustracji pewnej praw
dy religijnej bądź faktu, który tekst ten, 
choć bez zamiaru autora natchnionego, 
w czytelny sposób obrazuje. Użycie sen
su dostosowanego nie jest oczywiście ar
bitralnym wyborem jednej osoby, ale 
procesem uświęconym liturgiczną tra
dycją Kościoła.

Dalszym etapem było nazwanie 
Maryi Stolicą Mądrości (por. Litania Lore
tańska). Jest ona nazywana tak w dwo
jakim sensie. Po pierwsze w rozumie
niu cielesno-biologicznym, ponieważ 
urodziła Syna Bożego, który jest wcie
loną Mądrością. Drugim znaczeniem jest 
ujęcie etyczno-duchowe. Mówi ono
0 tym, że Maryja zawsze przyjmowała 
słowo Boga, rozważała je w głębi swo
jego serca ukierunkowując według nie
go całkowicie swoje życie. Oczywiście, 
pomiędzy dwoma aspektami istnieje 
ścisłe powiązanie. Otwartość na wolę 
Bożą spowodowała przyjęcie Bożego 
Syna jako swojego.

Patrząc na Maryję Stolicę Mądrości 
widzimy, że także my jesteśmy powo
łani do nieustannego wsłuchiwania się
1 zgłębiania sensu Pisma, znaków czasu, 
wydarzeń, które dzieją się dokoła nas.

Wszystko, co nas otacza, począwszy od 
wielkich zdarzeń społecznych, politycz
nych, kulturalnych a skończywszy na 
naszym własnym otoczeniu, musi zo
stać zweryfikowane -  być nieustannie 
konfrontowane -  ze słowem Jezusa.

Nauczanie mądrości jako 
zadanie szkolnictwa 

wyższego
W kontekście peregrynacji Ikony 

Sedes Sapientiae w ośrodkach akademic
kich naszego kraju trzeba stwierdzić, że 
nie tylko wiedza, ale także mądrość oraz 
jej przekazywanie powinny być stawia
ne sobie za cel przez dzisiejsze szkolnic
two wyższe. Łączy się to z podstawo
wym dążeniem człowieka -  do nadania 
swojemu życiu określonego sensu. Nie 
jest tego w stanie dać tylko i wyłącznie 
wiedza traktowana jako zasób wiado
mości. Mądrość pozwala na różnego 
rodzaju konfiguracje w ramach posia
danej wiedzy. Uczy ona klucza, który 
umożliwia ułożenie posiadanych infor
macji pomagając znaleźć odpowiedź na 
pytania bardzo podstawowe: jak żyć?, 
jak postępować w sposób godny, ludz
ki? itp. Mądrość uczy hierachii wartości. 
Poprzez to właśnie jest w stanie ukazać 
człowiekowi szeroko rozumiany sens.

Nauczanie mądrości wymaga mi
strza. Nie ma jej w anonimowych skryp
tach, dziełach bez autora. Mądrość jest 
przekazywana osobiście -  jednej osobie 
przez drugą osobę. Może być zawarta 
nawet w książce, ale i tak wówczas staje 
się, w swoistym rozumieniu, osobistym 
spotkaniem ucznia z mistrzem. Także 
laboratorium , eksperym enty mogą 
uczyć sensu, jeżeli zostają umieszczone 
w określonym kontekście. Chciałoby się 
dodać jakimkolwiek kontekście, bo właś
nie całkowity brak kontekstu jest odbie
raniem sensu rzeczywistości, pozostawia
niem ucznia na lodzie, ukazywaniem mu 
konieczności kroczenia do przodu bez 
wskazywania drogi; przyszłość zostaje 
marnowana na chodzeniu po omacku, 
jałowym poszukiwaniu, często na zasa
dzie prób i błędów.

Dzisiejszy człowiek, podobnie jak 
w przeszłości, poszukuje sensu rzeczy
wistości, w której żyje. Współdziałanie 
wielu wymiarów życia uczelnianego 
może pomóc w jego odnajdywaniu. 
Uczelnia wyższa powinna stwarzać 
płaszczyznę do szerokiego poszukiwa
nia, wymiany poglądów, stawiania py
tań także tych fundamentalnych, gdzie 
krzyżują się ze sobą eksperyment, wia
ra, filozofia...



Kościół a Konstytucja 
Europejska

Jezuita Stanisław Bielecki zwykł 
mawiać, że zna i spotkał 
w Polsce: Wolskich, Dobrowol
skich, Krasnowotskich etc., ale 
nikt w Polsce nie słyszał o jed
nej woli i  Jednowolskim, a tego 
właśnie nam potrzeba.

Traktat Konstytucyjny dla Europy 
został podpisany w Rzymie 29 paździer
nika ub. roku przez przedstawicieli 
państw-członków Unii. Teraz czeka na 
ratyfikację, czyli społeczną akceptację 
przez obywateli. Jeszcze nie została usta
lona dokładna data referendum w spra
wie ratyfikacji Traktatu a w kraju nad 
Wisłą już ożywają demony, które bez 
wnikliwej lektury dokumentu, straszą 
obywateli jeśli nie utratą suwerenności 
i marginalizacją Polski to zagrożeniem 
dla czystości wiary. U podstaw takiego 
działania stoi bardziej chęć zbicia kapi
tału politycznego niż zdroworozsądko
we myślenie w imię racji stanu. Wpraw
dzie we wrześniu ub. roku ruszył pro
gram informacyjny „Konstytucja Unii 
Europejskiej", w którym współpracują 
wyższe uczelnie, instytuty naukowe, 
szkoły, stowarzyszenia dziennikarskie, 
prasa, radio i telewizja oraz organizacje 
pozarządowe, to jednak efekty informa
cyjne na razie są mało widoczne. God
ne uwagi jest więc oficjalne stanowisko 
Kościoła katolickiego w tej kwestii. Znaj
dzie ono swe odzwierciedlenie w spe
cjalnych deklaracjach episkopatów do 
wiernych Kościołów w poszczególnych 
państwach. Przynajmniej taka jest pro
pozycja Stolicy Apostolskiej.

Jest prawdą, że w preambule Kon
stytucji nie ma odniesienia do Boga 
i chrześcijańskiego dziedzictwa konty
nentu, o co zabiegała nie tylko Stolica 
Apostolska. Brak tego odniesienia przy
jęto w Watykanie z rozczarowaniem. 
Jednak jest także prawdą, że dokument 
odwołuje się do dziedzictwa religijnego 
i po raz pierwszy w prawie europejskim 
zapewnia uznanie odrębnej tożsamości 
K ościołów  i w spólnot religijnych . 
W efekcie artykuł 1-52 gwarantuje Koś
ciołom możliwość systematycznego 
dialogu nie tylko z instytucjami euro

pejskimi, ale także ze strukturami pań
stwowymi: Unia szanuje status przyzna
ny na niocy prawa krajowego Kościołom i s to
warzyszeniom lub wspólnotom religijnym 
w Państwach Członkowskich i nie narusza 
tego statusu. Innymi słowy, dokument 
daje gwarancję, że wspólnoty religijne 
są autentycznymi partnerami dialogu 
w ważnych sprawach społecznych.

Innym akcentem religijnym w Kon
stytucji jest chrześcijańska wizja człowie
ka. Chociaż dokument nie stwierdza 
tego wprost, to jednak wiele jest odwo
łań do prawdy o godności człowieka i je
go niezbywalnych prawach. Prawa czło
wieka zaś tworzą najbardziej wartoś
ciową część religijnej, moralnej, kultu
ralnej i obywatelskiej tradycji Europy. 
Wielokrotnie dokument powołuje się na 
zasady dobra wspólnego, solidarności 
i pomocniczości (subsydiarności). Za
pewnia poszanowanie wolności religij
nej, o którą tak mocno zabiega Stolica 
Apostolska. W szystko to św iadczy 
o przyjęciu humanistycznego systemu 
wartości zawartego w nauce społecznej 
Kościoła. Poza tym, jak to zauważył Jan 
Paweł II w przeddzień podpisania Trak
tatu w Rzymie, wkład chrześcijaństwa 
w rozwój Europy jest niezaprzeczalnym 
faktem, bez względu na to, czy jest 
o tym mowa w oficjalnych dokumen
tach, czy też nie. Z tego powodu Stolica 
Apostolska przypomniała wszystkim o tym, 
w jaki sposób chrześcijaństwo w różnych 
swych przejaw ach przyczyniło się do 
ukształtowania wspólnej świadomości naro
dów europejskich i jaki miało wielki wkład 
w stworzenie ich cywilizacji. Fakt ten -  
uznany lub nie, w oficjalnych dokumentach 
- jes t  niezaprzeczalny i nie może zapominać 
o nim żaden historyk -  powiedział Papież.

Jasne stanowisko w tej kwestii wy
raziła Komisja Episkopatów Wspólno
ty Europejskiej (COMECE) w listopadzie 
2004 roku. Jej przewodniczący -  bp Jo
seph Homeyer -  wyraził obawę, iż 
w niektórych państwach ratyfikacja 
Traktatu wydaje się być zagrożona, co 
budzi niepokój, z drugiej zaś strony 
stwierdził, że konieczny jest wyraźny 
sygnał w stronę wiernych, że Kościół 
jest pozytywnie nastawiony do Konsty
tucji. Jeśli Traktat ten, choć mający słabości,
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nie zostanie ratyfikowany i wprowadzony 
w życie, rodzi to poważne niebezpieczeństwo 
dla Kościoła w Europie -  stwierdził. Taka 
sama jest opinia Watykanu, który za
chęca, aby duchowni i wierni nie zrażali 
się brakiem odniesienia do dziedzictwa 
chrześcijańskiego w preambule i nie 
patrzyli na Traktat jednostronnie i po
wierzchownie, ale dostrzegli jego pozy
tywne strony. Jak się wydaje, chodzi 
tutaj o spojrzenie na ten dokument jako 
na początek dyskusji nt. relacji instytu
cji Unii i Kościołów oraz na temat roli 
jaką odgrywa chrześcijaństwo w histo
rii Europy. Zresztą już sama dyskusja 
na temat chrześcijańskiej wizji przyszłoś
ci Europy, sprowokowana pracami nad 
Konstytucją, objawia swoją konstruk
tywną wartość dla chrześcijan Starego 
Kontynentu. Potwierdza to chociażby 
powołanie Konwentu Chrześcijan dla 
Europy, który wyraża słuszne oczeki
wania europejskich chrześcijan odnośnie 
do Konstytucji.

Pozostaje jeszcze jed en  aspekt. 
A mianowicie współczesna Europa jest 
wielokulturowa i wieloreligijna. Obok 
zdecydowanej większości chrześcijan, 
żyją w niej także muzułmanie, buddy
ści, hinduiści, żeby wymienić tylko głów
ne religie świata. Żyją ci, dla których 
źródłem prawdy, sprawiedliwości, do
bra i piękna jest Bóg, ale również ci, któ
rzy nie podzielają tej wiary, a te uniwer
salne wartości wy wodzą z innych źródeł 
-  jak mówi Konstytucja Rzeczpospoli
tej. W takiej sytuacji Konstytucja, jako 
ustawa zasadnicza, musi być nacecho
wana dużą dozą uniwersalizmu, aby 
budowana wspólnota europejska mo
gła być domem dla każdego Europej
czyka.

Konkludując, trzeba powiedzieć, że 
Kościół katolicki -  wierny głoszonej 
zasadzie dialogu -  akceptuje Traktat 
Konstytucyjny dla Europy. Widzi jego 
słabości, ale i realną szansę na uporząd
kowanie prawodawstwa europejskiego. 
Widzi także podstawę do etycznej oraz 
prawnej dyskusji na temat roli Kościo
łów i chrześcijaństwa w budowaniu lep
szej przyszłości Europy.



Człowiek, który został papieżem
Rozmowa z Piotrem Adamczykiem, odtwórcą głównej roli w nowym filmie o Papieżu Janie Pawle II

Andrzej Jerie: jesteśmy w Papieskim 
Instytucie Polskim w Rzymie. Co Pana 
sprowadza do Wiecznego Miasta?
Piotr Adamczyk: Konferencja pra

sowa po zakończeniu zdjęć do filmu. 
Zdjęcia były w Krakowie. Trzy miesią
ce zdjęć, które zakończyły się w zeszły 
piątek, 10 grudnia a już cztery dni póź
niej odbyła się w Rzymie międzynaro
dowa konferencja prasowa, na której 
zjawiło się 37 dziennikarzy z różnych 
państw, 6 telewizji reprezentujących 
wszystkie obszary językowe. To nie
zwykłe, że film  o Polsce budzi tak 
ogromne zainteresowanie. To prawda, 
że produkują go Włosi, ale można go 
śmiało nazywać polskim filmem, przez 
to, że powstawał w Polsce i dotyczy 
polskiej historii no i przede wszystkim 
dotyczy postaci Karola Wojtyły.

Reżyser, Giacomo Battiato, narzekał na 
małe zain teresowanie „ s trony połskiej "... 
Jeżeli chodzi o media, to tak. Trochę 

jest to dziwne, ale jest pewnie związane 
z sytuacja, w jakiej ten film powstawał. 
Producentom, mimo że film był kręco
ny w Polsce, głównie zależało na me
diach włoskich. Więc rozumiem trochę 
dziennikarzy polskich, że czują się po
krzywdzeni. Bardzo długo obowiązy
wało ich embargo, nie pozwalano im 
wchodzić na plan, ja nie mogłem udzie
lać wywiadów w czasie gdy pozwalano 
mi udzielać wywiadów prasie włoskiej. 
Było to trochę niesprawiedliwe i pew
nie z tego powodu są te żale.

Z drugiej strony reżyser Giaccomo 
Battiato jest we Włoszech znanym i bar
dzo cenionym reżyserem. Znana i ce 
niona jest też seria dwuodcinko- 
wych seriali. Natomiast w Pol 
sce, kiedy się mówi, że 
pow staje serial 
dwuodcinko-

10 grudnia 2004 zakończyły się w Polsce zdjęcia do włoskiej produkcji 
telewizyjnej pod tytułem „Karol. Człowiek, który został papieżem”. 
Dwuodcinkowy film, opowiadający życie Karola Wojtyły od dzieciństwa, 
do momentu wyboru na Stolicę Piotrową, reżyseruje Włoch Giacomo 
Battiato. W filmie grają zarówno aktorzy polscy jak i zagraniczni. Z od
twórcą głównej roli, Piotrem Adamczykiem, rozmawia ks. Andrzej Jerie.

Telewizyjny, dodajmy.
Tak, telewizyjny. Zwłaszcza że dzien

nikarzy nie było na planie i nie mają wy
obrażenia jakiego formatu jest to film, 
z jakim rozmachem jest robiony. Wiedzą, 
że będzie to jakiś telewizyjny film o Pa
pieżu, natomiast nie mają świadomości, 
że powstaje naprawdę coś ważnego. 
A takie mam wrażenie po pracy, że po
wstał film ważny dla Polski i Polaków, 
film zrealizowany w języku angielskim, 
który mówi o historii Polski.

Właśnie, wiemy, że ramy czasowe akcji 
filmu to okres od młodości Karola Wojty
ły do momentu wyboru na Papieża, ale 
tak naprawdę o czym jest ten film?
To oczywiście każdy widz, będzie 

mógł sobie powiedzieć, jak go obejrzy. 
Ja mogę powiedzieć o swoim wrażeniu. 
Moim zadaniem jest to przede wszyst
kim film przeciw przemocy i przeciwko 
wojnie. Film jest wielowątkowy. Opo
wiada nie tylko o faktach z życia 
Karola Wojtyły, ale też o lu
dziach, którzy byli dla 
niego ważni, choć 
nie wszyst-

rol Wojtyła jako Papież próbuje nam 
przekazać. Nie zawsze go słuchamy. Na 
pewno jest to film przeciwko wojnie 
i przemocy. Dlatego bardzo aktualny, bo 
niestety, wojen się pozbyć nie umiemy.

Z pewnością przygotowując się do tej 
roli przypominał sobie Pan inne filmy 
nakręcone o Papieżu. Jest ich trochę i są 
bardzo różne: od „ Z dalekiego kraju " Za
nussiego z 1981 roku do zrealizowanej 
przez Amerykanów w 2001 kreskówki... 
Podobno teraz powstał nawet ko

miks.

Czym ta produkcja różni się od po
przednich?
Tak naprawdę, 

nie ma tak wielu 
filmów o Ojcu

kie po
staci są żyw

cem wyjęte z jego 
życiorysu. Niektóre ma

ją charakter symboliczny.
To, co dla mnie najważniejsze 

w tym filmie, to podkreślenie tego po
kojowego przesłania, które często Ka-

Świę- 
tym. Jest 

dużo filmów 
dokumentalnych, są 

paradokumenty. Trudno 
jest porównywać. Myślę, że jest to 

pierwszy tego rodzaju film, który przy 
okazji biografii Karola Wojtyły pokazu
je coś więcej. Wątków jest bardzo dużo. 
Są przyjaciele Karola Wojtyły, są studen
ci... wszystko wpisane w dwie części. 
Pierwsza jest poświęcona wojnie, walce 
z nazizmem, a druga walce z komuną. 
Właściwie każda z tych części jest osob
nym filmem.

K g “ Dokończenie na str. 6



Człowiek, który został papieżem
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Co było najtrudniejsze w tej roli? 
Myślę, że najtrudniejsze jeszcze 

przede mną. Wciąż jeszcze tego nie 
sprawdziłem, ale powoli zaczynam 
mieć świadomość odpowiedzialności za 
tę rolę. Przecież wizerunek filmowy 
dołoży się w jakiś sposób do wizerun
ku Ojca Świętego. Tego się boję.

A nie boi się Pan, że ta rola zaciąży na 
Pana karierze? Ze na zawsze zostanie 
„ Adamczyk; ten, który grał Papieża"? 
O to się nie obawiam. Trudno sobie 

wymarzyć lepsze konotacje. Ja mogę 
mieć tylko nadzieję, że to będzie dobra 
rola, że nikt nie będzie miał mi jej za złe 
i nie powie: „o, to ten, co źle zagrał Pa
pieża". To jest odpowiedzialność!

Na pewno wielu Włochów właśnie na 
podstawie tego filmu stworzy sobie ob
raz młodości tego, którego nazywają 
„Papa Wojtyła".
To jest właśnie ogromna odpowie

dzialność -  dbanie o ten wizerunek. 
Natomiast zawodowo... najtrudniejsze 
z różnych względów, były te sceny, 
w których musiałem się zmierzyć nie 
z młodym Karolem Wojtyłą, ale z Woj
tyłą biskupem, kardynałem. Ten pierw
szy, chcąc nie chcąc jest mi bliższy. Łatwiej 
mi było sobie wyobrazić te momenty 
z życia Ojca Świętego, kiedy był jeszcze 
miody i nie przypuszczał w ogóle, że 
będzie księdzem, chciał być aktorem, 
niż moment tuż przed wyborem na 
Tron Piotrowy, czy Conclave -  też były 
takie sceny. To było dla mnie najtrud
niejsze. I ze względu na charakteryza
cję i „charakteryzację wewnętrzną". 
Oddać postać takiego niezwykłego czło
wieka, geniusza... oddać te jego cechy, 
charyzmę, siłę, siłę spokoju, jego poczu
cie humoru, jego wpływ na ludzi... to 
jest tak wielowątkowa i złożona postać, 
że trudno jest kilkoma przymiotnikami 
określić tę osobowość. To było najtrud
niejsze wyzwanie. Jeżeli choć w części 
udało mi się dotknąć niektórych z tych 
cech, to będę szczęśliwy. To będzie mój 
sukces.

Podobno bardzo wzruszające są te sce
ny, które pokazują Papieża modlącego się, 
kiedy jest sam, kiedy odprawia Mszę 
świętą. Wiemy, że Ojciec Święty w tych 
momentach jest jakby nieobecny, zato
piony w Bogu. To podkreślają wszyscy, 
którzy są blisko niego. Jak się gra takie 
sceny, tak bardzo intymne?

Bardzo trudno. Zwłaszcza ze wzglę
du na to, że na planie filmowym jest 
bardzo dużo ludzi. Potem, na ekranie, 
widzimy tylko efekt -  aktora w chwili 
samotności, zatopionego w kontempla
cji, a tak na prawdę wokół niego, pod
czas zdjęć, są czasem setki ludzi. Nie 
zawsze wszyscy zachowują ciszę i sku
pienie jakie potrzebna są aktorowi do 
koncentracji. Przez to też czasem było 
mi trudno uzyskać tę niezbędną kon
centrację w momentach, kiedy nagle 
z wiru filmowego ma się zaledwie kilka 
sekund, w czasie których trzeba się sku
pić i zapomnieć, że te kilkadziesiąt osób 
wokół się kręci. To jest trudność pracy 
filmowej.

Inne trudności?
Skoki akcji. Filmu nie kręci się po 

kolei, chronologicznie. Często miałem 
takie dni, gdzie w ciągu kilku godzin 
z dwudziestolatka musiałem przeisto
czyć się w sześćdziesięciolatka. To nie 
jest tylko i wyłącznie zmiana kostiumu 
i charakteryzacji czy też kwestia zmia
ny planu i postawienia innego rodzaju 
samochodów. Taki przeskok czasowy 
jest trudny dla całej ekipy, ale to jest też 
trudność moja prywatna. Trżeba zrozu
mieć jak się zmienił człowiek. Nawet 
dziesięć lat to już jest dużo. Dziesięć lat 
temu byłem zupełnie innym człowie
kiem...

Czy ten film coś zmienił?
Tak... nawet, nie tylko dziesięć lat 

temu byłem kimś innym. Myślę, że dzi
siaj jestem inny ze względu na ten film. 
Na pewno coś we mnie zmienił. Cie
kaw jestem co... Są takie role które za
padają gdzieś w człowieka i zostają. 
W tym przypadku i postać którą gra
łem i cała przygoda, którą przy okazji 
przeżyłem i ludzie których poznałem, 
wszystko razem już wpisało się głębo
ko w historię mojego życia.

Kogo zobaczymy w tym filmie?
Produkcja jest włoska, natomiast 

obsada jest międzynarodowa w związ
ku z tym było bardzo wiele języków na 
planie. Był aktor niemiecki Ken Duken, 
aktor bułgarski, znany z roli Piłata 
w „Pasji" Mela Gibsona, Hristo Shopov, 
włoscy aktorzy Ennio Fantastichini, Vio
lante Placido, Raúl Bova, a reszta to ob
sada polska. W roli ojca Karola Wojtyły 
Olgierd Łukaszewicz, zagrała także Gra
żyna Szapołowska, Kinga Prais, w głów

nej roli kobiecej była Małgorzata Bela, 
która zadebiutowała niedawno filmem 
„Ono" Małgorzaty Szumowskiej.

My, Polacy, mamy bardzo szczególny 
stosunek do Ojca Świętego. Mówimy 
„nasz Papież" i jest on w pewnym sen
sie naszą świętością narodową. Czy pod
czas pracy na planie zauważył Pan ja
kieś różnice w patrzeniu na Papieża u ko
legów z innych krajów? Czy to się dało 
odczuć?
Nie, myślę, że nie ma wielkich róż

nic. Szacunek, nawet czasem uwielbie
nie, takie podejście z estymą do tego 
tematu jest podobne. Być może, my 
z jeszcze większym respektem traktu
jemy postać Ojca Świętego. To, że jest 
„nasz" daje inną perspektywę patrze
nia na niego, na jego postać, na niego 
jako człowieka. Myślę, że więcej wiemy 
o Papieżu. No i jest taki „nasz". Wydaje 
się każdemu, że go zna.

Czy Papież zobaczy ten film przed emisją 
w telewizji?
Nie wiem. Mam nadzieję, że będzie 

taka premiera z udziałem Ojca święte
go. I mam też nadzieję, że mu się ten 
film spodoba, że się uśmiechnie do swo
ich wspomnień.

Kiedy będziemy mogli zobaczyć ten film  
w Polsce?
Nie jestem osobą, która mogłaby od

powiedzieć na to pytanie. To zależy od 
rozmów producenckich. Polska strona 
nie jest współproducentem tego filmu 
więc będzie musiała go kupić. Mam na
dzieję, że Polska Telewizja go kupi, bo 
myślę, że jest duże zainteresowanie ze 
strony Polaków, żeby ten film zobaczyć.

Są plany, żeby zrealizować drugą część 
filmu, która jak mówi producent, opo
wiedziałaby historię „Papieża, który po
został człowiekiem ". Czy zobaczymy Pana 
w białej sutannie?
Za wcześnie, żeby o tym mówić. 

Pierwsza część właściwie jeszcze nie 
powstała. Zakończyły się zdjęcia, to jest 
ważny etap pracy nad filmem, ale jesz
cze nie ostateczny. Teraz film  jest 
udźwiękowiany, powstaje muzyka, któ
ra komponuje Ennio Morricone, pracu
je się nad montażem i decyduje się osta
teczny kształt. Dopiero po premierze 
tego filmu i, mam nadzieję, dobrym 
przyjęciu, będzie można myśleć o na
stępnej części. Producent rzeczywiście 
takie przymiarki robi, ja natomiast uchy
lam się od odpowiedzi.

Dziękuję bardzo za rozmowę. 

Rozmawiał KS. ANDRZEJ JERIE



W Uroczystość Ofiarowania Pań
skiego 2 lutego -  zwaną trady
cyjnie świętem Matki Bożej 
Gromnicznej -  w Kościele Po
wszechnym obchodzimy Światowy 
Dzień Życia Konsekrowanego.
Z woli Ojca Świętego Jana Pawfa II 
to już dziewięć lat od chwili jego 
ustanowienia.

Ty wiesz, o Panie, bo Ty czytasz w sercu moim, że mi się Twoja służba nie 

przykrzy, że za żadne skarby i  uciechy tego świata porzucić bym je j nie chciała, 

że taka pokusa nigdy mi się nawet nie nasuwa, że niczego nie żałuję, com dia 

Ciebie opuściła, chyba tytko tego, żem Ci nie miała co więcej złożyć na ofiarę.

bł. Maria Angela Truszkowska

Dzień Życia Konsekrowanego
S .M . K R Z Y S Z T O F A  K O S Z Y K A  C S S F

Czy życie zakonne jest aż tak waż
ne, by zwracać na nie szczególną uwa
gę i ogłaszać specjalny dzień poświęco
ny osobom żyjącym w stanie zakon
nym?

Na to pytanie znajdziemy odpo
wiedź czytając Konstytucję dogmatyczną
0 Kościele Soboru Watykańskiego II, do
kumentu, który stanowił główne i cen
tralne zadanie Soboru. W numerze 42 
czytamy: Świętość Kościoła wspierają też 
w szczególny sposób różne rady, jakie Pan 
w Ewangelii zalecił wypełniać uczniom swo
im. Wśród nich wyróżnia się osobliwie cen
ny dar łaski Bożej, udzielany przez Ojca nie
którym ludziom (por. Mt 19, 1; IKor 7,7), 
aby mianowicie w dziewictwie czy w celiba
cie łatwiej niepodzielnym sercem (por.lKor 
7,32-34) poświęcali się samemu tylko Bogu. 
Ta doskonała powściągliwość, zachowana ze 
względu na Królestwo Boże, zawsze cieszy
ła się szczególnym szacunkiem Kościoła jako 
znak i bodziec miłości i jako szczególne źró
dło duchowej płodności w świecie.

Słowa te obejmują wielowiekową 
tradycję Kościoła, który postrzegał życie 
zakonne jako doskonalszą formę wy
pełniania Chrystusowych rad: czystoś
ci, ubóstwa i posłuszeństwa. Potwier
dzeniem powyższego stwierdzenia jest 
odrębny Dekret o przystosowanej odnowie 
życia zakonnego, który znalazł się w rzę
dzie najważniejszych dokumentów So
boru Watykańskiego II. Troską ojców 
Soboru było przypomnienie wszystkim 
wiernym, że są powołani do świętości, 
z uwzględnieniem wyjątkowego stanu, 
który z natury jest „uobecnieniem " 
świętości Boga w świecie. Dążenie do mi
łości doskonałej drogą rad ewangelicznych 
bierze początek z nauki i przykładu Boskiego 
Mistrza i stanowi wybitny znak Królestwa 
niebieskiego, jak to uprzednio przedstawił 
święty Sobór w Konstytucji zaczynającej się 
od słów Lumen gentium (PC 1).

Życie zakonne ustanowił zatem
1 przekazał Kościołowi sam Pan nasz Je
zus Chrystus, a jego formy określał

przez wieki i nadal oficjalnie określa 
Kościół. Ukazuje on, że zakonnicy są sku
tecznym znakiem w Kościele i w świecie.

Na ten znak wielokrotnie wskazuje 
obecny Ojciec Święty Jan Paweł II, któ
ry wiele uwagi poświęca osobom kon
sekrowanym. Przy różnych okazjach, 
z ojcowską miłością, pragnie skierować 
wzrok wybranych do tego stanu na naj
doskonalszy przykład wypełnienia 
ewangelicznych rad. Takim wzorem jest

Jezus -  Syn Boży, ofiarowany Ojcu 
w św iątyni, którego życie ziem skie 
upłynęło w czystości, ubóstwie i posłu
szeństwie.

Dla Ojca Świętego rola życia konse
krowanego jest tak doniosła, że posta
nowił zwołać Synod, który podjął głę
boką refleksję nad jego znaczeniem 
i perspektywami na przyszłość. Owo

K g 5 Dokończenie na str. 8



Dzień Życia Konsekrowanego
d ?  D o ko ń cze n ie  ze  str. 7

cem tego Synodu była Adhortacja Apo
stolska z 1996 roku Vita consecrata -  o ży
ciu konsekrowanym i jego misji w Kościele 
i w świecie. We wprowadzeniu czytamy: 
Obecność życia konsekrowanego w całym 
świecie oraz ewangeliczny charakter jego 
świadectwa to przekonujące dowody -  jeśli 
ich ktoś potrzebuje -  na to, że nie jest ono 
rzeczywistością odosobnioną i drugorzędną, 
ale sprawą całego Kościoła. Istotnie, życie 
konsekrowane znajduje się w samym sercu 
Kościoła jako element o decydującym zna
czeniu dla jego misji, ponieważ „zoyraża naj
głębszą istotę powołania chrześcijańskiego" 
oraz dążenie całego Kościoła -  Oblubienicy 
do zjednoczenia z jedynym Oblubieńcem. 
Podczas Synodu kilkakrotnie stwierdzono, 
że życie konsekrowane nie tylko w przeszło
ści było pomocą i oparciem dla Kościoła, ale 
stanowi cenny i nieodzowny dar także dla 
teraźniejszości i przyszłości Ludu Bożego, 
ponieważ jest  głęboko zespolone z jego  
życiem, jego świętością i misją (VC 3).

Mając wielkie szczęście świętowania 
rok temu VIII Światowego Dnia Życia 
Konsekrowanego w Rzymie, uczestni
czyłam w uroczystej liturgii Mszy świę
tej, pod przewodnictwem Ojca Święte
go Jana Pawła II, w Bazylice św. Piotra. 
To niesamowite doświadczenie wspól
noty osób konsekrowanych z całego 
świata, o różnych językach, kolorach 
skóry i odmiennych charyzm atach, 
uzmysłowiło mi potęgę powszechnoś
ci Kościoła Chrystusowego. Odczułam 
wyjątkowość swego powołania i pew
ność, że „warto dla Jednej Miłości żyć". 
Papieska homilia skoncentrowana na 
biblijnej scenie ofiarow ania Jezusa 
w świątyni, ukazała wszystkim Świat
łość świata, która jedynie może rozpro
szyć mroki serc, umysłów i wizji na lep
sze jutro. Odpowiedzią na słowa Na
miestnika Chrystusowego była modli
twa zebranych: Panie rozjaśnij ciemności 
naszych dni i stań się światłem na drodze 
do Ciebie!

Droga życia zakonnego nie jest łat
wa, jak może czasami myślą współcześ
ni nie znający tego wyjątkowego powo
łania. Stan zakonny jest doskonałym 
sposobem życia -  według przykładu 
i nauki Jezusa Chrystusa -  który prze
de wszystkim zmierza do wzrostu mi
łości i doprowadzenia jej do stopnia do
skonałego. Powołanie zakonne ma swe 
źródło w miłości Bożej, dlatego jest do
skonalszym oddaniem się Bogu przez 
miłość. Jest to szczególna konsekracja,

ofiarowanie, poświęcenie się miłości 
Boga, Chrystusa i Jego Kościoła.

Aby odpowiedzieć godnie powołaniu za
konnemu, trzeba umrzeć samemu sobie - 
tak pisała bł. Maria Angela Truszkow
ska -  Założycielka Zgromadzenia Sióstr 
Felicjanek. A w innym miejscu wyznaje: 
To życie wydawało mi się tak święte, tak do
skonałe! Pragnęłam go dlatego, abym mogła 
Boga doskonalej kochać, gorliwiej Mu słu
żyć. I dalej: Siostry nasze, powołane nie tyl
ko do pracy około swego zbawienia, ale i zba
wienia drugich, powinny prowadzić życie 
doskonałe, stosując się do słów Zbawiciela: 
niech światłość wasza świeci przed ludźmi, 
aby widzieli uczynki wasze i chwalili Ojca 
waszego w niebiesiech (Mt 5,16).

Celem życia zakonnego jest nie tyl
ko uświęcenie własne, ale przyczynia
nie się do szerzenia świętości w świecie. 
Sam konsekrowany tego nie dokona, dla
tego codziennie ofiarowuje siebie i spra
wy Kościoła na patenie Eucharystii.

W  obliczu różnych form niesprawiedli
wości i wyzysku zakonnicy i zakonnice po
winni być wiarygodnymi świadkami chrześ
cijańskiej nadziei -  podkreślił Ojciec Święty 
w swoim przesłaniu do uczestników 
Światowego Kongresu Życia Konsekro
wanego, który odbył się w listopadzie 
2004 roku w Rzymie. Przypomniał, że 
ich zadaniem jest ukazywanie ludziom 
zagubionym miłości Boga, który niko
go nie opuszcza, i niesienie im prawdzi
wych motywów nadziei. Osoby konse
krowane wezwane są też do świadcze
nia o logice bezinteresownego daru. Ich 
życie zakonne powinno chronić dzie
dzictwo życia i piękna, być zdolne do 
ugaszenia każdego pragnienia, opatrze
nia każdej rany, zaspokojenia pragnień 
radości i miłości, wolności i pokoju".

Po uświadomieniu sobie, jakim bo
gactwem jest dla wspólnoty kościelnej 
dar życia konsekrowanego, zechciejmy 
w tym szczególnym dniu ofiarować Bogu 
-  przez ręce Maryi -  wszystkie osoby 
konsekrowane. Niech będą głosicielami 
wielkich dzieł Boga, aby wszystkie ludy 
wielbiły Jego Imię. Niech Ci, którzy 
otrzymali dar naśladowania Boskiego 
Syna przez swą konsekrację, świadczą 
o Nim swoim przemienionym życiem, 
podążając radośnie, wraz z wszystkimi 
innymi braćmi i siostrami, ku niebieskiej 
ojczyźnie i ku światłu, które nie zna 
zmierzchu (por. VC 112).

S.M. KRZYSZTOFA KOSZYKA CSSF

Dar życia konsekrowanego 
w całej różnorodności jego cha
ryzmatów i instytucji jest wielkim 
bogactwem dla wspólnoty koś
cielnej. Papież Jan Paweł II 
w okresie przygotowań do Wiel
kiego Jubileuszu Chrześcijań
stwa, zwołał do Rzymu w 1994 
roku Synod Generalny Biskupów, 
w celu podjęcia dyskusji nad 
rolą życia konsekrowanego 
w Kościele. Pokłosiem spotkania 
jest papieska posynodalna ad
hortacja apostolska Vita Conse- 
cratai 1996 roku. Kilka miesięcy 
przed synodem, jesienią 1993 r., 
odbył się w Rzymie Kongres ży
cia konsekrowanego, w czasie 
którego debatowali nad znacze
niem zakonów w Kościele, jedy
nie przedstawiciele wspólnot 
męskich, w większości repre
zentujących Europę [por. „Życie 
zakonne dzisiaj” , NŻ11 (1994) 
5,7-8].

Po jedenastu latach, w dniach 23-27 
listopada 2004 roku odbył się w Rzymie 
kolejny kongres życia konsekrowane
go, nieporównywalny z poprzednimi, 
tak pod względem liczby uczestników, 
jak i omawianych na nim problemów. 
Nad Tybrem zjawiło się 847 przedsta
wicieli żeńskich i męskich wspólnot za
konnych. Najliczniej, bo w liczbie 394, 
byli reprezentowani Europejczycy. Z oby
dwu Ameryk przybyło 250 delegatów; 
z Afryki -  95, z Azji -  92, i z Oceanii -16 .

W dniu otwarcia Kongresu, we wto
rek 23 listopada, przemówienie powi
talne wygłosiła przewodnicząca Unii 
Przełożonych Generalnych Zakonów 
Żeńskich s. Terezinha Rasera, pochodzą
ca z Brazylii, obecnie jest przełożoną 
generalną sióstr salwatorianek. Powie
działa ona między innymi: Życie konse
krowane pokona istniejący kryzys tylko wów
czas, kiedy samo zacznie się na nowo ewan
gelizować. Podczas inaugurującego Kon
gres nabożeństwa skierowano uwagę 
uczestników na dwie biblijne sceny: Sa
marytankę przy studni Jakubowej (J4, 
7-30) i dobrego Samarytanina ( Łk 10, 
33-37), by słuchacze mogli sobie przy
pomnieć własne „pragnienie" wejścia na 
drogę realizowania w życiu rad ewan
gelicznych, a zarazem charyzmat ich 
zakonnej wspólnoty.

Propositio, czyli tematy obrad opra
cował w formie dokumentu Rzeczywis-



Zakony w trzecim tysiącleciu
KS. A N T O N I K IE Ł B A S A  S O S

tość, która nas wzywa ojciec Jose Maria 
Arnaiz, sekretarz generalny Unii Prze
łożonych Generalnych Zakonów Mę
skich. Hasłem przewodnim kongresu 
były słowa: Passion for Christ, Passionfor 
Humanity (Gorące umiłowanie Chrystu
sa, Gorące umiłowanie ludzkości). O dy
namizmie kongresu świadczyły wypo
wiedzi jego uczestników na sesjach ple
narnych, jak i podczas prac w grupach. 
Ojciec Libanio SI w swoim referacie 
wskazał na społeczno-kulturowy kon
tekst obecnego życia zakonnego. Nale
ży pamiętać o istniejącym 1. lęku czło
wieka przed wolnością i odpowiedzial
nością; 2. zaniku historycznego i etycz
nego sumienia; 3. o neoliberalizmie pro
pagowanym przez media; 4. o pomie
szaniu pojęć: powołanie -  kariera; 5: o 
istniejącym zamęcie odnośnie do tego 
co pewne; 6. o postmodernizmie i jego 
negatywnym wpływie; 7. o zaintereso
waniu akcesoriami, tym co zewnętrz
ne; 8. o dualizmie w rozumieniu trady
cji w konfrontacji z nowymi formami 
życia zakonnego.

Dyskusja wyłoniła jeden podstawo
wy problem dzisiejszego człowieka: 
„strach", lęk przed podejmowaniem 
decyzji na całe życie. Dla siostry Veroni- 
ki Mi Kyung Song, paulistki, z Korei, 
punktem zwrotnym mogącym dopro
wadzić do ponownego rozkwitu życia 
konsekrowanego jest odkrycie Chrys
tusa jako źródła wody żywej. Pewne 
poruszenie wywołała s. Dolores Aleixan- 
dre RSCJ swoją propozycją niecodzien
nego rachunku sumienia, zaczynające
go się od pytania: „czy małżonek nie 
przeszkadza ci w wypełnianiu twej mi
sji?". Oczywiście była to forma intelek
tualnej prowokacji, by dostrzec to, lub 
tego, który wpływa na moją bierność 
w codziennym życiu. Innymi, podob
nie zaskakującymi porównaniami, po
służył się były generał dominikanów 
ojciec Timothy Radcliffe OP w swoim 
wystąpieniu pt. „Zycie zakonne po 11 
września 2001 roku". Porównał on za
kony do wielkich międzynarodowych 
koncernów. Powiedział: trzeba bronić 
się przed „makdonaldyzowanym świa
tem zakonnym, „religijną kulturą coca 
coli", czy też „pepsi planetą". Już przed 
kongresem wielu mówiło, że dyskusje 
zostaną zdominowane przez amery
kańską wizję życia zakonnego. Stało się 
inaczej. Prace były prowadzone według 
zasady: de re nostra agiturl (jest to spra
wa, która nas dotyczy). Realistyczne

spojrzenie na problem życia konsekro
wanego w dzisiejszym świecie pozwo
lił na następujące rozeznanie: zakony 
w krajach Unii Europejskiej i USA stale 
maleją, gdy tymczasem w innych kra
jach wzrastają lub utrzymują się od lat 
na tym samym poziomie. Należy jesz
cze dodać, że zakony zatroskane o swoje 
przetrw anie mocno inw estują w te 
wspólnoty, który cieszą się pokaźnym 
narybkiem. Ks. Tadeusz Winnicki, prze
łożony generalny chrystusowców, wska
zał na fenomen polskiego życia konse
krowanego, charakteryzującego się 
wyjątkową aktywnością, chociaż anali
za liczby członków w poszczególnych 
instytutach w ostatnich latach pokazuje 
pewną tendencję spadkową, zwłaszcza 
w zakonach żeńskich (nie dotyczy za
konów kontemplacyjnych). Jednakże 
nie jest to proces lawinowy.

Spotkanie osób zakonnych z wszyst
kich kontynentów świata, reprezentu
jących różne kultury, posługujących się 
odmienną mową, po to, by wspólnie 
dyskutować i planować przyszłość, było 
wydarzeniem, jakiego do tej pory nie 
znano. Dlatego też proponowane roz
wiązania mają wyjątkową wartość. 
Kongres wskazał nową drogę nie tylko 
przez swoje ustalenia, ale także poprzez 
metodę współpracy w realizowaniu 
wspólnego celu. Uczestnicy doznali oso
biście obecności Ducha Świętego i Jego 
mocy działania, co też pozwoliło opra
cować dokument końcowy. Składa się 
on z trzech części: w pierwszej wskaza
no na trudności w podejmowaniu dzi
siaj życia konsekrowanego; druga jest 
przypomnieniem podwójnej ikony: Sa

marytanki i miłosiernego Samarytani
na: a trzecia zawiera praktyczne wska
zówki konieczne w owocnym życiu za
konnym, jak: duchowa wolność, głębia 
wiary, kreatywność, pokora i pokojo
we usposobienie. Te elementy znalazły 
pełne uzasadnienie w przesłaniu papie
ża Jana Pawła II do uczestników kon
gresu. Papież zaapelował o pełną goto
wość udzielania odpowiedzi na wyzwa
nia współczesności. Zakonnik, siostra 
zakonna powinni być wiarygodnymi 
świadkami chrześcijańskiej nadziei. Ich 
powołaniem jest umiłowanie Chrystu
sa i pragnienie doprowadzenia do nie
go wszystkich ludzi. Są to słowa skiero
wane do miliona osób na całym świe
cie, które wybrały życie zakonne, które 
jest głęboko zakorzenione w przykła
dzie życia i w nauczaniu Jezusa Chrys
tusa. Jest ono darem Boga Ojca udzielo
nym Jego Kościołowi za sprawą Ducha 
Świętego. W ciągu stuleci nigdy nie za
brakło ludzi, którzy wybrali tę drogę spe
cjalnego naśladowania Chrystusa. I w ten 
sposób wnieśli oni szczególny wkład 
w odnowę społeczeństwa (Vita Consecra- 
ta nr I). Tak będzie i w przyszłości. Cóż 
stałoby się ze światem, gdyby nie było w nim 
zakonników? -  napisała św. Teresa od Jezu
sa, doktor Kościoła w Libro de la Vida. Kon
gres życia konsekrowanego w Rzymie 
ponownie przypomniał, że o owocach 
pracy sióstr i zakonników decyduje nie 
ich liczba, ale jakość świadectwa i pracy 
ewangelizacyjnej jako, służby, na rzecz 
promocji ludzkiej.

KS. ANTONI KIEŁBASA SOS
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Intencja ogólna:
Za chorych, a zwłaszcza za najbiedniejszych spośród nich, aby otaczano 
ich troską i opieką lekarską odpowiadającą ich ludzkiej godności.

Intencja misyjna:
Za misjonarzy i misjonarki, aby coraz bardziej sobie uświadamiali, że jedynie 
dzięki żarliwej miłości do Chrystusa można skutecznie i przekonująco 
przekazywać Ewangelię.



Bł. Anna Katarzyna Emmerich
-  niemiecka mistyczka i stygmatyczka
K S. J Ó Z E F  M A N D Z IU K

Na rozpoczęcie Roku Eucharystii 
papież Jan Pawel II wyniósł na 
ołtarze pięciu nowych błogosła
wionych, w których życiu cen
tralne miejsce zajmowała Ta
jemnica Ciała i Krwi Pańskiej, 
jako źródło miłości i misji Koś
cioła. Wśród nich znalazła się 
s. Anna Katarzyna Emmerich, 
niemiecka mistyczka i stygma
tyczka. Była jedną z najbardziej 
znanych postaci Kościoła nie
mieckiego w pierwszej ćwierci 
XIX stulecia. Ściągała do siebie 
ludzi z różnych środowisk, którzy 
często w jej obecności dozna
wali olśnienia łaską wiary.

Przewodniczka „po drogach miłoś
ci Boga i człowieka" przyszła na świat 
8 września 1774 r. w miejscowości Flam
schen (Westfalia), w ubogiej, wielodziet
nej rodzinie wiejskiej. Wychowana w re
ligijnej atmosferze domu rodzinnego, 
do szkoły chodziła tylko kilka tygodni, 
w życiu posługiwała się dialektem west
falskim. Od najmłodszych lat ciężko pra
cowała jako służąca i krawcowa. Z natu
ry wrażliwa i oswojona z biedą i niedo
statkiem, z radością służyła ludziom, 
mając w sobie -  według słów Jana Paw
ła II -  wyobraźnię miłosierdzia. W wieku 
24 lat otrzymała pierwszy nadzwyczaj
ny znak w postaci ran głowy podobnych 
do ran Chrystusa, pozostałych po prze
życiu koronowania cierniem. Ukrywa
ła je pod noszoną stale opaską. W 1802 
r., kierując się głosem powołania, wstą
piła do klasztoru kanoniczek regular
nych św. Augustyna w Dülmen. Odtąd 
wzmogły się jej wizje i wewnętrzne 
doświadczenia mistyczne, z czym zwią
zane były coraz liczniejsze cierpienia. Po 
zlikwidowaniu w 1811 r. przez władze 
pruskie na mocy edyktu sekularyzacyj- 
nego klasztoru, musiała tułać się po ob
cych domach i heroicznie znosząc cier
pienia nadal prowadziła posługę chary
tatywną. Pod koniec 1812 r. doznała peł
nej stygmatyzacji, przez którą poprzez 
własne cierpienia uczestniczyła w męce 
Chrystusa. W tym okresie pozostawała

pod opieką duchową ks. J.M. Lamberta, 
byłego spowiednika augustianek diil- 
meńskich oraz dominikanina o. Limber- 
ga. Doznawała wówczas wielu dodat
kowych cierpień i upokorzeń związanych 
ze szczegółowymi badaniami, które 
w końcu wykazały autentyczność jej 
stygmatów, a prowadzący badania le
karskie dr F. Wesener doznał łaski na
wrócenia. Rok 1813 przyniósł dla niej 
nowe doświadczenia, mianowicie na 
skutek wypadku została sparaliżowa
na. Odtąd pozostając pod ścisłą kontrolą 
policji pruskiej i lekarzy, przez 11 lat 
odżywiała się wyłącznie codzienną Ko
munią św. i wodą. Z tymi doznaniami 
wzmogły się w niej wizje, koncentrują
ce się na Chrystusie i Matce Bożej. Na 
podstawie szczegółowych wskazówek 
zawartych w tych objawieniach arche
olodzy odnaleźli w Efezie domniemany 
dom św. Jana Apostoła, w którym Ma

ryja miała spędzić ostatnie lata życia. Po
twierdzają to zachowane inskrypcje piel
grzymów na ścianach. Najwięcej szcze
gółów objawień dotyczyło męki Chrys
tusa, m.in. charakterystyczne było wo
łanie tłumu domagającego się wydania 
Jezusa na śmierć: krew jego na nas i syny 
msze (Mt 27, 25), które przybierało for
mę czarnych płomieni, pożerających 
krzyczących Żydów. Późniejsza kon
frontacja wizji z danymi biblistyki wy
kazała pewne niezgodności z topogra
fią i historią biblijną. Natomiast analiza 
teologiczna nie ujawniła żadnych błę
dów doktrynalnych. Dla wizjonerki 
podstawą było Pismo Święte, które for
mowało jej życie duchowe połączone 
z cierpieniem, przez miłość do Chrystu
sa i Kościoła. Pragnęła ona pozyskać dla 
Boga jak najwięcej ludzi, zwłaszcza stro
niących od spraw religii. Na tym tle 
można lepiej zrozumieć Mela Gibsona,



C o  się komu należy, czyli prawo kościelne 
o sakramentach świętych (2)

Bierzmowanie
Dojrzalsza więź 
chrześcijanina z Kościołem
KS. W IE S Ł A W  W E N Z

który wykorzystał wizje mniszki augu
stiańskiej w swoim głośnym filmie pt.: 
Pasja.

Postać Katarzyny stawała się coraz 
bardziej głośnia i do celi klasztornej, 
w której mieszkała, przybywali ludzie 
z całych Niemiec. Jedni gonili za sen
sacją, inni poszukiwali prawdy, mającej 
pomóc w odnowie Kościoła niemieckie
go. Wśród nich znalazł się m. in. młody 
Melchior Diepenbrock, późniejszy kar
dynał wrocławski. Targany wewnętrz
nymi wątpliwościami, za namową przy
jaciół odwiedził stygmatyczkę w klasz
torze Agnetenberg, gdzie doznał reli
gijnych wzruszeń, gdy w jego obecnoś
ci stygmaty zaczęły krwawić. Nie mó
wiąc nikomu o tym wydarzeniu, zaczął 
myśleć o stanie kapłańskim. W podró
ży po Westfalii augustiańską wizjoner
kę odwiedził też ks. Michał Sailer, pro
fesor teologii Uniwersytetu w Landshut, 
wraz z braćmi Krystianem i Klemensem 
Brentano. Szczególnie duże znaczenie 
miało spotkanie stygmatyczki z Kle
mensem Brentano, gdyż ten poeta, pi
sarz i głośny konwertyta stał się nieja
ko jej osobistym sekretarzem. Spisane 
przez niego w latach 1818-1824 wizje 
i doświadczenia mistyczne Katarzyny 
ukazały się drukiem w dwóch książ
kach: Bolesna Męka naszego Pana ]ezusa 
Chrystusa według widzeń świątobliwej 
Anny Katarzyny Emmerich, augustianki 
z klasztoru Agnetenberg w Dülmen (Salz
bach 1833) oraz Życie Świętej Dziewicy 
Maryi według [...] (Monachium 1852). 
Brentano sporządzane notatki podawał 
Katarzynie do akceptacji, a ostatecznie 
spisał je w literackiej niemczyźnie z pew
nymi zmianami i upiększeniami, uzu
pełniając je własnymi przemyśleniami.

Katarzyna zmarła 9 lutego 1824 r. 
w klasztorze w Dülmen w wieku 50 lat. 
Jej kult szerzył się w Niemczech i w 1892 
roku rozpoczęto proces beatyfikacyjny, 
który toczył się z przerwami do lipca 
2003 r. Uroczystość beatyfikacyjna od
była się w niedzielę 3 października 2004 
roku na placu św. Piotra w Rzymie. W ho
milii podczas Mszy św. beatyfikacyjnej 
Papież-Polak podkreślił, że w duchowej 
łączności z cierpieniem Zbawiciela, mistycz- 
ka z Münsterlandu, wypełniła swoimi cier
pieniami słowa Apostoła dopełniając braki 
udręki Chrystusa dla dobra Jego Ciała, któ
rym jest Kościół. W nabożeństwie pobea- 
tyfikacyjnym biskup Reinhard Lett- 
mann z Münster stwierdził, że bł. Anna 
Katarzyna Emmerich, choć naznaczona 
ogromnym cierpieniem, dzięki mocy czerpa
nej z Eucharystii może być dla nas przykła
dem życia w głębokim zjednoczeniu z Jezu
sem Chrystusem i przyjęciu naszej przy
szłości z oddaniem i miłością.

Sakrament chrztu wprowadza czło
wieka do wspólnoty Kościoła, natomiast 
w darze sakramentu bierzmowania Je
zus Chrystus ubogaca chrześcijanina sta
łym i specjalnym działaniem Ducha 
Świętego. Moc Ducha Pocieszyciela jest 
szczególna i wyjątkowa, bowiem dosko
nalej jednoczy ochrzczonego ze wszyst
kimi członkami całego Kościoła. W tym 
umocnieniu w jedności moc Ducha od
powiedzialniej zobowiązuje, aby każdy 
umocniony już przez swoje słowa, ge
sty, znaki i czyny codziennego życia sta
wał się świadkiem Zbawiciela, przyczy
niał się do rozszerzania wiary (apostol
stwa), jak również bez obaw i wątpliwo
ści wiary bronił (kan. 879). Trudno sobie 
wyobrazić lepszą okazję, aby już w chwili 
przyjęcia sakramentu bierzmowania, 
rozpocząć przeżywanie doskonalszej 
więzi z Kościołem i rozwijać się coraz bar
dziej na drodze chrześcijańskiego wta
jemniczenia.

Moc Ducha Świętego 
przekazana w znakach 

i gestach Kościoła
Dla człowieka najbardziej czytelne 

są zewnętrzne znaki i gesty, bowiem 
przez nie może nastąpić najpełniejsze 
porozumienie i wewnętrzna komunika
cja osób, a więc ukazanie tego, co dla 
„szkiełka i oka" jest zakryte, bądź nie
obecne. C hrześcijanin żyjący łaską 
Chrystusa otwiera się na moc Ducha 
Świętego, przyjmuje Jego zstąpienie 
w darze nałożenia ręki, namaszczenia 
krzyżmem świętym i wypowiedzenie 
stałej formuły modlitewnej, zatwierdzo
nej przez Kościół, a zawartej w księgach 
liturgicznych (kan. 880,1). Gest modli
tewnie wyciągniętych dłoni, a następ
nie nałożenia ręki na głowę bierzmo
wanego oznacza żarliwą modlitwę Ko
ścioła, aby na ochrzczonego zstąpił 
Duch Święty i obdarował go siedmiora- 
kim darem: mądrości, rozumu, rady, 
męstwa, umiejętności, pobożności i bo- 
jaźni Bożej. Tak jak w dniu Pięćdziesiąt

nicy na Apostołów i zgromadzonych 
w W ieczerniku zstąpił Duch Święty 
w postaci ognistych języków, tak w cza
sie modlitewnego pośrednictwa Kościo
ła wszystkich umacnia Duch Pocieszy
ciel, który ochrzczonego będzie prowa
dził drogą doskonalszej miłości. Po
twierdzeniem udzielenia tego światła 
dla rozumu i mocy dla woli ochrzczo
nego staje się znak-gest namaszczenia 
krzyżmem świętym jego czoła, przy 
równoczesnym wypowiedzeniu słów 
sakramentu: „Przyjmij znamię daru Du
cha Świętego". Znak nam aszczenia 
krzyżmem potwierdza to, że Duch Świę
ty zstąpił w sakramencie bierzmowa
nia i wycisnął niezatarty znak swojej 
obecności. Przychodzący do chrześcija
nina Duch Święty zawsze udziela swe
go niezniszczalnego charakteru, uzdol- 
niając bierzmowanego do głębszej jed
ności z Trójcą Świętą.

Tak więc Duch Święty proponuje 
chrześcijaninowi dojrzalsze życie w wie
rze, zaprasza i uzdalnia go do dosko
nalszej, świadomej jedności z Kościołem 
jako żywym Ciałem Chrystusa. Co wię
cej, moc Ducha jeszcze bardziej upodob
nia bierzm ow anego do Chrystusa 
i umacnia ucznia Bożego, aby dzięki 
otrzym anej łasce odważnie składał 
Chrystusowi świadectwo życia. To dzię
ki bierzmowaniu -  a więc przyjęciu mocy 
darów Ducha Świętego -  chrześcijanie 
zostają zainspirowani do podjęcia apo
stolstwa, czyli odważnego wyznawania, 
że wyłącznie Jezus jest Panem ich życia. 
Kto prawdziwie przyjmuje tę moc Du
cha, ten nawet wobec prześladowców, 
jak to czynili męczennicy jest gotów wy
powiedzieć ustami i sercem taką dekla
rację i złożyć Bogu dar z siebie.

Wymagania stawiane 
bierzmowanym

Z racji na wagę tego sakramentu 
i uzdalniającą moc Ducha Świętego

K IP  Dokończenie na str. 12
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bierzmowanie może przyjąć ten, kto 
został najpierw ochrzczony i ugrunto
wany w życiu wiary (kan. 889,1). Budo
wanie trwałej wspólnoty Kościoła wy
maga osobistej i świadomej decyzji oraz 
wewnętrznej gotowości do autentycz
nego wyznawania wiary, bronienia jej 
i życia według jej zasad. Trzeba najpierw 
dogłębnie poznać zobowiązania wyni
kające z chrztu świętego, osobiście i uro
czyście odnowić te przyrzeczenia (kan. 
889,2) i przez właściwe przygotowanie 
indywidualnie podjąć ważną decyzję
0 zaproszeniu Ducha Świętego do oso
bistego życia. Samo przygotowanie do 
bierzmowania nie może wynikać z przy
musu, ale musi być autonomiczną de
cyzją kandydata do bierzmowania. Tak 
jak nikogo nie można zmusić do miło
ści, tak Duch Święty nie chce nikogo 
uszczęśliwiać na siłę. Jednakże w reali
zacji osobistej decyzji młodego czy star
szego kandydata o podjęciu przygoto
wania do bierzmowania powinni uczest
niczyć z ramienia wspólnoty Kościoła 
rodzice, duszpasterze i wierni. Oni to, 
jako już dojrzalsi w wierze powinni za
dbać, aby kandydaci zostali odpowied
nio pouczeni i byli właściwie dyspono
wani do przyjęcia darów Ducha Święte
go (kan. 889,2).

Zazwyczaj stałe przygotowanie do 
sakramentu bierzmowania prowadzi się 
we wspólnotach parafialnych i obejmu
je ono młodzież ostatnich klas gimna
zjalnych lub pierwszych klas licealnych.
1 faktycznie, dla młodzieży dobrze pro
wadzonej i uformowanej przez rodzi
nę, wrażliwej na łaskę Bożą zdobywaną 
i pomnażaną przez osobistą modlitwę 
i życie sakramentalne (zwłaszcza Eucha
rystia, Pokuta) jest to czas odpowiedni. 
Natomiast dla osób zaniedbanych reli
gijnie, obojętnych w wierze, nagminnie 
lekceważących swoje obowiązki religij
ne, pochodzących ze środowisk nieprak- 
tykująch, zaniedbujących katechizację 
i religijne wychowanie czas odpowiedni 
może zaistnieć później, może dopiero 
w kontekście przygotowania do sakra
mentu małżeństwa albo, kiedy człowiek 
przeżyje osobiste nawrócenie, zainspiro
wane duchowym doświadczeniem.

Godne przyjęcie darów Ducha Świę
tego wymaga od człowieka wewnętrz
nego oczyszczenia, wolności od grzechów 
ciężkich, a więc stanu łaski uświęcającej. 
Dlatego tak ważne jest, aby drogę kan
dydata do bierzmowania poprzedziło 
przyjęcie sakramentu pokuty. Spotkanie 
osobiste z miłosiernym i przebaczającym 
Jezusem jest najskuteczniejszym sposo

bem do zerwania z grzechem, zatrosz
czenia się o laskę uświęcającą, postano
wienie prawdziwej poprawy i zadośćuczy
nienie. Tak więc do bierzmowania nie 
może pójść ten, kto nie jest zdecydowany 
prawdziwie zerwać ze źródłem grzechu 
i grzesznym stylem życia, a przez to sza
nować udzielony dar łaski życia Bożego. 
Natomiast człowiek pragnący przyjąć 
moc Ducha Świętego w sakramencie 
bierzmowania powinien samodzielnie 
podjąć decyzję o rozpoczęciu przygoto
wania i wyrazić ją we wspólnocie Kościo
ła, np. wobec swoich rodziców, probosz
cza, katechety i innych wiernych.

Rola świadków bierzmowania
Człowiek nie rodzi się doskonały 

w wierze ani automatycznie taki się nie 
staje. Dojrzewanie w wierze i miłości 
Chrystusowej wymaga samozaparcia, 
decyzji pójścia za Chrystusem, Jego 
przykazaniami i prawdami wiary, a więc 
nauką ewangeliczną. Dla kandydata do 
bierzmowania rolę specjalnych prze
wodników i odpowiedzialnych za doj
rzewanie w wierze pełnią świadkowie 
tego sakramentu, a więc te osoby, które 
towarzyszą bierzmowanemu w czasie 
nałożenia ręki, nam aszczenia czoła 
krzyżmem świętym i wypowiedzenia 
formuły sakramentalnej. Świadek bierz
mowania ma odpowiedzialnie troszczyć 
się, aby bierzmowany postępował jak 
prawdziwy świadek Chrystusa, a więc 
wiernie wypełniał przyjęte w tym sa
kramencie obowiązki (kan. 892). Świa
dek wiarygodnie poręcza za bierzmo
wanego, stąd wraz z rodzicami i dusz
pasterzami jest współodpowiedzialny za 
przygotowanie kandydata do przyjęcia 
sakramentu dojrzałości chrześcijańskiej.

Dlatego Kościół stawia przed świad
kiem bierzmowania poważne wymogi

kanoniczne. Może nim być ten, kto zo
stał wskazany przez rodziców lub przyj
mującego bierzm owanie, jest osobą 
w wierze odpowiednią i wyraził inten
cję pełnienia tego zadania; ukończył 16 
lat życia; jest katolikiem bierzmowa
nym, przyjmuje Eucharystię oraz pro
wadzi codzienne życie zgodne z wiarą 
i odpowiednie do podejmowanej funk
cji (jest świadkiem Chrystusa); jest wol
ny od jakiejkolwiek kary kościelnej i nie 
jest ojcem lub matką bierzmowanego 
(por. kan. 893 i 874). Bierzmowany może 
sobie wybrać tylko jednego świadka, 
więc nigdy nie może nim być członek 
niekatolickiej wspólnoty kościelnej. 
Bierzmowani mogą poprosić jednego 
z rodziców chrzestnych, aby podjęli się 
tego zadania, jeśli od chrztu św. nie utra
cili kanonicznej zdatności do bycia 
świadkiem bierzmowanego.

Kandydaci do bierzmowania osobiś
cie wybierają sobie zwyczajowo nowe 
imię chrześcijańskie. Tradycyjnie jest to 
imię osoby świętej lub błogosławionej, 
imię osoby biblijnej, o której już wiado
mo, że w życiu ziemskim stała się god
nym świadkiem Chrystusa i świątynią 
Ducha Świętego. Ten święty patron po
winien stać się dla bierzmowanego pew
nym przewodnikiem na drogach wiary 
oraz być duchowym pośrednikiem  
w trudzie realizacji zobowiązań sakra
mentu bierzmowania. Na pewno pomo
że codziennie dźwigać Krzyż Chrystu
sowy, którego wyjątkowym znakiem 
staje się krzyż bierzmowanego poświę
cony przez biskupa, szafarza tego sa
kramentu. Krzyż powinien mobilizować 
bierzmowanego do wierności Chrystu
sowi i staje się znakiem zwycięstwa.

KS. WIESŁAW WENZ



iwilrag
nogiA co tam wystaje spod nogi 

Matce Boskiej? -  malutka Marta 
zadarła nosek w górę. Stanęliśmy 
pod figurą otoczoną ślicznymi, 
kolorowymi kwiatami. Marta 
obiegła ją dokoła. „Ooo, widzę, 
widzę, to wąż! Tu ma głowę, 
a tu pupę... A dlaczego Matka 
Boska go przygniata?” .

Maryja depcze głowę węża. Pokora 
nie pozwala pysze unieść zbyt wysoko 
łba.

Jeśli zapytamy przeciętnego polskie
go katolika, kto narażony jest najbar
dziej na działania demona, ten, bez 
zmrużenia oka, odpowie: prostytutki, 
narkomani i młodzież na Woodstocku. 
Tymczasem Pismo Święte mówi wyraź
nie: najbardziej znienawidzeni są ci, któ
rzy są najbliżej Boga! Pamiętam zdzi
wioną minę znajomej, której opowia
dałem o potężnych życiowych zawiro
waniach i duchowych rozterkach pew

Co wystaje spod 
Matce Boskiej?
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nego zakonnika. „On? Przecież on jest 
tak blisko Boga!" -  pokręciła niedowie
rzająco głową. Właśnie. Jest blisko Boga. 
Jak niegdyś szatan, najdoskonalszy 
z aniołów, stojący przy samym tronie. 
Przechadzał się po Edenie, był odbiciem 
doskonałości Jahwe.

Im bliżej Pana, tym mocniejsze ataki 
Złego. Przekonali się o tym boleśnie 
o. Pio, Marta Robin, Mała Tereska, brat 
Albert, Faustyna... Każdy święty

przeżył to na własnej skórze.
Przeczytałem właśnie 31 rozdział 

księgi Ezechiela i zobaczyłem po raz 
kolejny jedno: upadek szatana spowo
dowany był tym, że był on przepięk

nym, wielkim, czystym duchem, lecz 
zamiast oddać chwałę Panu, zawłasz

czył ją sobie. Wysoki cedr został 
ścięty, przestał istnieć na zawsze. 

D laczego? Przecież czerpał 
wodę z rajskich źródeł, karmił 
się Słowem Boga, odbijał chwa
łę Najwyższego, a w jego gałę

ziach ptaki powietrzne (Biblia tak 
nazywa aniołów) budowały swe 

gniazda! Był tak doskonały, że za
zdrościły mu nawet inne drzewa Ede

nu. Został strącony ponieważ tak wy
soko wyrósł, a wierzchołek swój podniósł 

aż do chmur i serce jego wbiło się w pychę 
z powodu własnej wielkości (Ez 31,10). Ser
ce Lucyfera stało się wyniosłe z powodu 
jego piękności (Ez 28, 17). Ten tekst bar
dzo mocno mnie dotknął. Moje życie 
układa się podobnie. Większość moich 
„sukcesów" wypływa z pisania o Sło
wie Bożym albo kontaktu z ludźmi, któ
rzy mają silne doświadczenie obecności 
Boga.

Dziesięć lat temu kończyłem studia 
prawnicze. Nie miałem pojęcia o tym, 
że będę pracował w jakimś wydawnic
twie, nigdy nie przyszłoby mi do gło
wy, że będę dziennikarzem, powstaną 
jakieś książki, poznam „radykalnych". 
Nie miałem pojęcia, że spotkanie z nimi 
wywróci moją poukładaną, pobożną 
wiarę do góry nogami. Jezus przycho
dził do pobożnych, Jego słońce świeci
ło nad dobrymi. Byłem dobry. Zasługi
wałem na niebo.

Wszystko runęło. Pan Bóg pokazał 
mi ogromną czarną otchłań, która drze
mie we mnie. Ujrzałem swoją niewiarę. 
Bolało. Jestem daleko od Niego.

Na szczęście On nieustannie się zbli
ża, przemienia mnie, dotyka. Jedno się 
nie zmieniło: moja pycha. Dziś może 
bardziej uświadomiona, ale stale nie- 
osw ojona, przesłaniająca w szystko 
i wszystkich. Wciąż nie pociąga mnie to, 
co pokorne (Rz 12,16), nie chcę się umniej
szać, by On mógł wzrastać. Panie, ulituj się 
nade mną!

Pamiętam, jak dotknęło mnie pro
roctwo wypowiedziane nade mną przed 
kilkunastu laty na rekolekcjach w Białce:

Nie patrz na siebie!
Patrz w dal, a odnajdziesz mnie. 

Prawda jest bolesna: sam jestem dla sie
bie największym zagrożeniem.

Kiedy dwa lata temu leżałem pobity 
na ulicy, w mojej głowie pulsowało za
pewnienie Boga, które kilka minut wcześ
niej usłyszałem na spotkaniu naszej 
wspólnoty: Kto was dotyka, dotyka źrenicy 
mojego oka (Za 2,12). On był wówczas ze 
mną, cierpiał ze mną, czuł mój ból! 
A gdy przed kilkoma miesiącami na spot
kanie ze mną przyjechały z daleka mło
de piękne dziewczyny, długowłosi „za- 
łoganci" ustawili się po autografy, a księ
ża, podwożąc mnie na dworzec PKP 
opowiadali, że nawrócili się dzięki moim 
książkom? Do czego wówczas potrzeb
ny był mi Bóg? Mógł mi tylko popsuć 
świetnie rozpoczęte wakacje. Pamiętam, 
że jedynymi osobami, które się wów
czas zaniepokoiły, byli bracia i siostry 
ze wspólnoty. „Uważaj!" -  szczerze się 
zmartwili. Uważać? Na co? Przecież kon
troluję sytuację. Dam sobie radę!

Nie dam sobie rady. Zaufam sobie, 
ustami, rzecz jasna, będę chwalił Boga, 
ale tak naprawdę spocznę na laurach. 
Będę udawał pokornego, by, jakby od 
niechcenia, ukazywać innym talenty, 
elokwencję i zdolności... Czy przypo
mnę sobie, że jestem jedynie poronionym 
płodem (tak pisze o sobie św. Paweł), 
w którym zakochany jest sam Bóg? Nie. 
Muszę zejść na dno. On tam czeka.

Przypisywanie sobie chwały jest 
obrzydliwością. Jak bardzo musi to bo
leć Boga, który wie, że cechy, którymi 
się chwalę, są Jego bezinteresownymi 
darami! A ja? Choć głośno tego nie mó
wię, wiem przecież dobrze, że to ja na
pisałem, ja pomyślałem, ja pocieszyłem.

ESP Dokończenie na str. 14
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Czyim jestem  uczniem? Pokornego 
Boga czy demona? Większości zapew
ne wystarczy, że widzą mnie na niedziel
nej Mszy. „To porządny, pobożny chło
pak" -  pogłaskają mnie po głowie. Pro
blem w tym, że Pan Bóg nie słucha gło
su większości. On bada serce ogniem 
Ducha świętego.

Dotyczy to każdego. Sparaliżowana 
osoba na wózku może grzeszyć większą 
pychą niż złoty medalista olimpijski. 
Wystarczy, że pomyśli sobie: „Ależ ja 
jestem pokorna!" lub westchnie z nie
kłamanym zadowoleniem: „Ileż ja dobra 
w życiu uczyniłam!". Są tacy, którzy

są pokorni 
i są z tego dumni...

Co mnie ratuje? Wspólnota. Przez 
to, że jest tak mała i słaba, że wielu oso
bom (nie wyłączając mnie) nie chce się 
często na nią przychodzić, nie muszę już 
udawać pokornego. Bo przed kim? 
Wszyscy znają mnie na wylot. I to do 
tego stopnia, że gdyby nie przebacze
nie, które Bóg wlewa w ich serca, pew
nie już dawno omijaliby mnie szerokim 
łukiem. Nie musimy udawać poboż
nych. Jak tu szpanować w czasie odma
wiania różańca? Paść przez zagubioną 
garstką ludzi na kolana? Pobożnie zło
żyć ręce, przybrać natchniony wyraz 
twarzy? Powoli celebrować modlitwę, 
z namaszczeniem sącząc słowa? Kogo 
nabiorę? Święty różaniec. W nim wszy
scy jesteśmy równi. Święta wspólnota. 
Święta małość, nikłość, znikomość.

Maryja depcze głowę węża. W chwi- 
li, gdy dowiedziała się, że zostanie 
Matką Syna Pana Zastępów, zamiast 
podnieść dumnie głowę do góry, wy
szeptała:

Oto ja służebnica...
Służebnica. Bajka o Kopciuszku, któ

ry został królewną jest tylko bladym 
odbiciem tej rzeczywistości. Służebnica 
stała się królową ludzi i potężnych anio
łów. To, co najbardziej pociąga ludzi nie 
jest atrakcyjne dla Boga. On „poślubia 
proch" (brat Efraim).

Jezus zbawił świat w chwili, gdy ni
czego nie potrafił już uczynić, a więk
szość uznała Go za przegranego i opuś
ciła miejsce kaźni ze wzruszeniem ra
mion.

Dlaczego tak trudno mi w to uwierzyć?

MARCIN JAKIMOWICZ

Wspomnienia 
z „nieludzkiej ziemi”
Z Zofią Tarkocińską, rzecznikiem prasowym wrocławskiego 
oddziału Związku Sybiraków, rozmawia Katarzyna Wyzga.

Czym zawiniła Pani, że w 1940 r. zapadł 
wyrok o Pani deportacji z Kresów Polski 
do łagru na terenie byłego ZSRR?
-  Jako córka legionisty i polskiego 

oficera zostałam skazana na zagładę, bo 
tak należy rozumieć wyrok o deporta
cji do łagru, chociaż nie był to wyrok 
sądowy, gdyż żadnej rozprawy sądo
wej nie było. Deportacja odbyła się w ra
mach wszechobowiązującego rozporzą
dzenia Stalina, tzw. ukazu, wykonywa
nego przez mundurowe służby NKWD.

Co znaczą użyte przez Panią słowa „ska
zana na zagładę"?
-  Wspólna polityka sojuszników -  

Hitlera i Stalina, prowadzona w latach 
1939-41, zakładała w ym ordow anie 
„wrogiego elementu" w podbitych i za
jętych krajach. O prawdziwości powyż
szej tezy może poświadczyć narada 
przedstawicieli NKWD i SS Gestapo 
w Zakopanem na początku roku 1940, 
w wyniku której podpisano porozumie
nie o współpracy w tym zakresie.

H itler realizował te zamierzenia 
przez uśmiercanie w komorach gazo
wych i palenie zwłok w krematoriach 
na terenie obozów koncentracyjnych. 
Stalin stosował inną metodę (znaną jesz
cze z czasów carskich) -  zsyłanie do 
obozów przymusowej pracy, objętych 
planem robót i rozbudowy (jak np. 
kanał Wołga -  Don, elektrownie, tamy, 
kopalnie), aby skazańcy swą katorżniczą 
pracą -  jeszcze przed rozłożoną „na 
raty" śmiercią z głodu czy chorób -  
powiększali wyniki produkcyjne 
Kraju Rad!

Co znaczy „śmierć rozłożona na raty"?
-  Perfidia Stalina polegała na tym, 

że powziął on zamysł wymordowania 
naszego narodu bez pozostawiania śla
dów swoich działań. Wiele łagrów nie 
miało ogrodzeń i wież wartowniczych, 
a żaden z nich nie dysponował komo
rami gazowymi czy krematoriami. To 
byłoby świadectwem mordu, ale nie 
śmierci!!! Przyśpieszona śmierć następo
wała samoistnie z powodu warunków, 
w jakich przychodziło żyć. Stały nad
zór pod bronią służb mundurowych 
NKDW „zapewniający" należytą ochro
nę więźniów, zakwaterowanie w prze
pełnionych, zarobaczonych barakach, 
głodowe, pozbawione wartości odżyw
czych racje pokarmowe, przymusowa, 
bardzo ciężka 10-12-godzinna praca, 
dokładna ewidencja przyjścia i wyjścia 
z wyznaczonego odcinka oraz brak 
choćby podstawowej pomocy medycz
nej -  wszystkie te elementy codziennej 
rzeczywistości przyczyniały się do sys
tematycznego zmniejszania się ilości 
zesłańców. Dramat zesłańców pogłębia
ła bezkresna tajga z jej bagiennymi prze
strzeniami, ogromem pustynnych ste
pów i wieczną lodową 
zmarzliną.



Co zapamiętała Pani jako 12-letnia dziew
czynka z pierwszych dni zsyłki?
-  W każdym deportacyjnym termi

nie aresztowanie przebiegało podob
nie. Zaczynało się od nocnego wtargnię
cia służb NKWD do domostwa, następ
nie rewidowanym, trzymanym pod 
bronią, odczytywano „wyrok" (oczywiś
cie, bez podawania przyczyn) i nakazy
wano im spakowanie w wyznaczonym 
czasie (zwykle 20-30 minut) niezbęd
nych rzeczy. Nie wolno było zabierać 
książek, modlitewników, albumów, 
zdjęć, żadnych dokumentów osobistych 
ani dotyczących własności.

Nasza „zsyłka" rozpoczęła się od od
transportowania samochodem ciężaro
wym do bocznicy kolejowej, gdzie zo
staliśmy wpakowani do wagonu towa
rowego z okratowanymi oknami i z pię
trowo rozłożonymi półkami. Do dys
pozycji mieliśmy skrawek twardej de
ski. Mundurowi nadzorcy krążyli bez 
przerwy, z bronią na sztorc, przed 
otwartymi wagonami, których było 
w sumie ok. 70. Początkowo dało się 
w nich słyszeć płacz, cichą modlitwę, pa
dające z różnych stron uspokajające sło
wa, w końcu rozległ się głośny śpiew 
pieśni: Kto się w opiekę odda Panu swemu. 
Wywołało to sprzeciw funkcjonariuszy 
NKWD i nakaz uciszenia się. Z chwilą 
oddalania się nadzorcy pieśń rozbrzmie
wała z nową silą. Pamiętam szarpnięcie 
ciężkich drzwi i szczęk skobla. Zostali
śmy zaryglowani. Pociąg ruszył w kie
runku północno-wschodnim. Czekała 
nas długa podróż, przeplatana krótki
mi postojami w szczerym polu. Począt
kowo żywiliśmy się skromnymi zapa
sami żywności, zabranymi ze sobą z do
mu, potem musieliśmy zapoznać się 
z więziennym wiktem w postaci wod

Polskie dzieci w  łagrze.

rai nam ciągły brak wody, nie tylko do 
mycia, ale także do picia. Za toaletę słu
żył mały, okrągły otwór wycięty w po
dłodze, bez żadnej osłony. Łatwo moż
na wyobrazić sobie nie tylko sposób 
użytkowania takiego WC, ale i jego stan 
sanitarny po czterech tygodniach pod
róży przy sześćdziesięciu osobach róż
nej płci i wieku, którym doskwierały 
różne rozstroje żołądkowe spowodo
wane niewłaściwym odżywianiem się

żywocie do obozu przeznaczenia. Za
mieszkaliśmy w długim baraku z ocio
sanych belek, uszczelnionych mchem, 
przedzielonym na pół długą wejściową 
sionką. Po każdej stronie znajdowały się 
długie piętrowe półki -  prycze z gołych 
desek. Gdzieniegdzie widoczne były 
małe, na stałe zamknięte okienka. Le
żeliśmy pokotem jeden obok drugiego,

K IP  Dokończenie na str. 16

nistej, ledwie ciepłej zupy ugotowanej 
na liściach słodkiej kapusty (czasami 
z małymi kawałkami ziemniaków lub 
odrobiną kaszy) i wydzielonych kromek 
czarnego, gliniastego chleba. Doskwie-

i brakiem higieny. W takich warunkach 
w naszym wagonie przyszedł na świat 
mały zesłaniec Piotr Paweł, którego 
wpisano pod numerem „61". Podróż do 
łagru była takim naszym jednym pa
ciorkiem różańca z Golgoty Wschodu.

Z czym spotkaliście się po dotarciu na
miejsce?
-  Najpierw dotarliśmy do łagru, o ob

ostrzonym reżimie, w Krestach w obła- 
sti Archangielskiej. Kapitan NKWD, 
przed dokonaniem podziału na po
szczególne obozy przymusowej pracy, 
poinformował nas doniosłym głosem, 
że jesteśmy dożywotnimi zesłańcami 
z dawnej Polski, której już nie ma i nie 
będzie. Winniśmy zapomnieć o dawnym 
życiu i dostosować się do nowych wa
runków. Dowiedzieliśmy się także, że 
w sprawiedliwym ustroju ZSRR nie ist
nieje wykorzystywanie człowieka przez 
człowieka, a na co dzień będą obowią
zywać zasady: Kto nie rabotajet, tot nie 
kuszajet (Kto nie pracuje, ten nie je) i Kto 
nie priwykniet, tot padachniet (Kto nie 
przyzwyczai się, ten zdechnie). Tak 
przygotowani do „nowego życia" zo
staliśmy następnie przewiezieni na do-



mmźsm
ło to, że norma nie będzie wykonana 
i chleba będzie mniej. Bywało też, że 
drzewa padały w niewłaściwym kierun
ku, raniąc kogoś gałęziami. Dzięki Bogu, 
jeśli tylko gałęziami. Taki los spotkał 
kiedyś moich Rodziców. Przez pewien 
czas nie wiedziałam, czy Tato przeżył 
wypadek. Mama została kaleką na całe 
życie.

Po pracy maszerowaliśmy do domu 
od 3 do 6 km, żując powolutku malut
kie kawałki chleba i pijąc dużo wody, 
żeby oszukać żołądek i uniknąć puchli
ny głodowej, a w konsekwencji śmier
ci. Mimo ogromnego zmęczenia, nie od 
razu kładliśmy się spać. Umęczone mat
ki, często byłe nauczycielki, nie mając 
do dyspozycji żadnych podręczników, 
dawały nam lekcje historii i geografii. 
Na przemyconych modlitewnikach uczy
ły poprawności ojczystego języka, wpa
jając jednocześnie zasady wiary.

Jakie wspomnienia odnotowuje Pani
w pamięci z kolejnych miesięcy i lat po
bytu na tej „nieludzkiej ziemi"?
-  Tego, co tkwi w mej pamięci, nie 

mogę nazwać wspomnieniami, lecz wciąż 
na nowo odczytywanym dokumentem, 
którego zapis powstał tam, w tajdze, na 
Powołżu, na kazachstańskim stepie 
i w żyznej Ukrainie w warunkach ścisłej 
konspiracji, gdyż nie wolno nam było 
czynić żadnych notatek. Może dlatego 
nie zezwolono nam na zabranie ze sobą 
zeszytów, wiecznych piór i książek, 
przypominających o normalnym życiu. 
Czyste, numerowane marginesy gaze
ty „Prawda" -  odstępowane nam przez 
palaczy machorkowych skrętów, uwa
żających, że papier z drukiem daje lep
szy smak skręconemu papierosowi -  
przy użyciu moczonego w wodzie lub 
ślinie kopiowego ołówka (zdobytego za 
bluzkę czy pończochy) zapisywałam

Wspomnienia 
z „nieludzkiej ziemi”
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bez względu na wiek i płeć. W ten spo
sób po jednej stronie ulokowanych było 
sześćset osób. Na środku baraku znaj
dował się długi, nieheblowany stół, 
z ławkami po obydwu stronach. Doko
ła rozciągały się okopcone, ciemne ścia-

niała możliwość otrzymania tzw. kipiat- 
ku (wrzątku).

Po śniadaniu -  składającym się z kub
ka kipiatku i malutkiej kromeczki chleba 
(od 300 do 600 gramów, w zależności 
od charakteru pracy i wykonania nor-

ny z powycinanymi napisami w różnych 
językach, świadczące o przebywających 
tu w roku 1830,1870,1905, 1915 i 1933 
zesłańcach politycznych.

Pierwszej nocy obudziły nas okrzy
ki przerażenia i piekąca skóra. Na po
ścieli pełno było większych i mniejszych 
poruszających się czerwonych punktów. 
To były pluskwy. Nie pomagało stałe 
palenie świec. Powoli przychodziło się 
nam przyzwyczaić nie tylko do tych 
paskudnych żyjątek, ale i do prusaków. 
Żadne próby ich zwalczenia nie przy
nosiły pożądanych efektów. Trzeba było 
przyzwyczaić się także do tzw. kopcił- 
kowego oświetlenia. Była to cudem zdo
byta puszka, z przebitym małym otwo
rem, zakończonym  łuskam i z kul. 
W środku puszki znajdował się zwilżo
ny karbid, który zapalony dawał świa
tło lepsze niż świeca. Sanitariaty nato
miast stanowiły obite deskami wielo
osobowe i koedukacyjne pomieszcze
nia, bez muszli, zbudowane na głębo
kich rowach. Wyżywienie było podob
ne do tego, które otrzym ywaliśm y 
w czasie transportu, z tą jedynie różnicą, 
że nieco lepsza była woda, a także ist-

my) -  następował codzienny wymarsz, 
pod nadzorem, na wyznaczone miejsca 
pracy. Kobiety przez wiele godzin, w po
zycji schylonej, piłowały drzewa. Zda
rzało się, że po przepiłowaniu zahacza
ły one o inne drzewa. Dla nas oznacza-

Mtode polskie w ięźniarki.
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0 znakach 
w liturgii

mozolnie wydarzeniami z tamtych lat. 
Zwijałam je potem w ruloniki i pako
wałam do poszewki „jaśka". Imitowa
ły poduszeczkę, która nie była spraw
dzana w czasie często przeprowadza
nych rewizji. W ten sposób rosły moje 
zapiski. Z czasem „utworzyły" już dwa 
„jaśki", mieszcząc w sobie wydarzenie 
za wydarzeniem, śmierć w wypadku 
i z głodu, ciężar wyrzucanej z głębokości 
trzech metrów ziemi, naloty niemieckie 
nad Stalingradem. A także ludzkie his
torie: o spotkanych rosyjskich, litew
skich i niemieckich zesłańcach, o daw
nych mieszkańcach Powołża i rodowi
tych Kazachach.

Czy mam przez to rozumieć, że za chwilę
będę mogła obejrzeć te skręcone notatki
z tamtych lat?
-  Niestety, nie. I nie dlatego, że służ

by mundurowe znalazły je. Nie! Przy
wiozłam je do Połski i moja niepełno
sprawna Mama m ozolnie rozwijała 
skręt po skręcie i numerami układała 
wraz ze mną, tworząc na podłodze his
torię tamtych lat. Ale papier gazetowy 
nie jest wytrzymały. Spisałam więc każ
de wydarzenie na kartkach zeszytów 
i schowałam je do szuflady. Czas powo
jenny nie służył takim wspomnieniom. 
Mijały lata. Od czasu do czasu sięgałam 
do zeszytów, uzupełniałam je, aż po
wstała książka. Nadałam jej tytuł „Ocio
sani". Bo reżim stalinowski ociosy wał 
nas ze wszystkiego: z domu -  naszej 
małej ojczyzny, i z Kresów, w które 
wrośliśmy emocjonalnie, a potem ocio- 
sywał nas, przynajmniej starał się ocio- 
sywać, z wrażliwości, honoru, dobrego 
wychowania, a także -  co najgorsze -  
z wiary. Jak któreś z dzieci zapominało 
o modlitwie, to matki na nowo „ciosa- 
ły" jego osobowość, bezwzględnie chro
niąc przed ateizmem. W tej właśnie 
książce -  wydanej w 1989 r. przez Oficy
nę Wydawniczą „Czytelnik" -  znajdzie 
Pani skręcone notatki z marginesów 
„Prawdy" -  PRAWDĘ tamtych czasów. 
Tam spotka Pani ludzi z nadzoru, tych 
okrutnych, ale również i tych życzli
wych, tam ujrzy Pani piękną, niekiedy 
groźną, niekiedy zaś przyjazną człowie
kowi przyrodę. Tam jest moja młodość, 
nieskażona czasem. Kto wie, może kie
dyś książka ta posłuży za materiał do 
opracowania scenariusza filmu o „nie
ludzkiej ziemi", która, gdy zechce, może 
okazać także ludzkie oblicze?

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała KATARZYNA WYZGA

Ilustracje pochodzą z pamiętnika Janiny 
Sułkowskiej-Gladun.

K S. P A W E Ł  C E M B R O W IC Z

Liturgia jest sakramentalna: 
jest światem spraw, które przy
brały kształt, spraw, które są 
święte ¡zakryte. Przede wszyst
kim więc należy zapoznać się 
z owym żywym faktem, za po
średnictwem którego człowiek 
wierzący pojmuje, otrzymuje 
¡sprawuje święte „znaki 
widzialne łaski niewidzialnej.

Powyższe słowa, pochodzące z nie
wielkiej, ale jakże bogatej w treść ksią
żeczki „Znaki święte" Romano Gaurdi- 
niego, wskazują nam, że liturgia, mó
wiąc o rzeczywistości Bożej, posługuje 
się znakami.

Jest to naturalne i konieczne, że czło
wiek w swoim życiu komunikuje się za 
pomocą znaków. Chłopak, który kupu
je dziewczynie kwiaty, poprzez ten znak 
chce powiedzieć jej o swoim uczuciu 
względem niej. Same kwiaty nie są prze
cież rzeczywistością, jaką jest sympatia 
wobec ukochanej osoby, a jedynie 
mówią o tejże sym patii. Przykłady 
można by mnożyć. Tak zatem człowiek 
będąc jednością duchowo -  cielesną po
trzebuje gestów i słów, aby wyrazić to, 
co myśli i co przeżywa. Święty Tomasz 
z Akwinu uczy nas, że duch doskonali 
się przez ciało i manifestuje się przez 
ciało. Jest zatem normalną rzeczą, aby 
człowiek docierał do rzeczywistości nie
widzialnej poprzez widzialne znaki.

Mówiąc zatem o znakach, możemy 
podzielić je na trzy grupy: naturalne, 
umowne i mieszane. Znaki naturalne są 
takie, w których związek między nimi, 
a rzeczywistością wynika z natury rze
czy. Są one zrozumiałe dla każdego czło
wieka (np. dym jako znak ognia). Umow
ne znaki to takie, w których związek 
między nimi a rzeczywistością określo
ny jest przez człowieka (np. znaki dro
gowe, alfabet). Znaki mieszane to zna
ki, które zawierają elementy naturalne 
i elementy umowne. Elementy natural
ne przyjęte są umownie na oznaczenie 
rzeczywistości duchowej.

Jest jeszcze inna grupa znaków, któ
re nazywamy symbolami. Słowo po
chodzi z języka greckiego i etymologicz
nie znaczy tyle, co znak rozpoznawczy. 
Symbol należy do rodzaju znaków mie
szanych.

Gdy chodzi o znaki liturgiczne należą 
one to znaków mieszanych. Stąd ko
nieczne jest wtajemniczenie w ich treść, 
aby je poprawnie rozumieć. Soborowa 
Konstytucja o liturgii mówiąc o nich, 
stwierdza: znaki widzialne, których używa 
święta liturgia na oznaczenie niewidzialnych 
spraw Bożych, zostały wybrane przez Chrys
tusa lub przez Kościół (KL 33). W liturgii 
bowiem oddanie chwały Bogu i uświę
cenie człowieka dokonuje się poprzez 
znaki i w sposób właściwy poszczegól
nym znakom.

Chciejmy jeszcze podkreślić, że pod
stawą istnienia znaków liturgicznych 
jest tajemnica Wcielenia. Niewidzialny 
Bóg przyjął widzialną postać człowie
ka. W liturgii zaś poprzez znaki uobec
niane jest całe dzieło zbawienia, a także 
kontynuacja historii zbawienia. Każdy 
znak liturgiczny oznajmia działanie Bo
żej łaski, udzielanej aktualnie przez Boga 
w sakramentach. Znaki liturgiczne są 
również zapowiedzią tych rzeczywistoś
ci, których jeszcze się spodziewamy, 
a które osiągną swoją pełnię, gdy życie 
Boże stanie się udziałem wszystkich 
zbawionych.

Trzeba również wspomnieć, że zna
kom liturgicznym towarzyszą słowa, 
które pomagają nam odczytać ich zna
czenie. Tak się dzieje, gdy znaczymy się 
znakiem krzyża, gdy bijemy się w pier
si, gdy udzielamy chrztu.

Chciejmy zatem z jeszcze większą 
świadomością przeżywać tę Boską rze
czywistość, która kryje się pod osłoną 
znaków. Warto więc zachęcić czytelni
ków, aby sięgnęli do książeczki Roma
no Guardiniego Znaki święte, w której 
znany teolog i liturgista doby Ruchu li
turgicznego w wyjątkowo prosty i głę
boki sposób wprowadza czytelnika 
w sens znaków, znanych nam z udziału 
w obrzędach liturgicznych.



18

Kompendium nauki społecznej Kościoła

Przewodnik życia w społeczności
K S. G R Z E G O R Z  S O K O Ł O W S K I

Watykan. Druga uliczka w prawo 
za bramą św. Anny. To tu znajdu
je się drukarnia watykańska.
25 października 2004 roku już 
od rana niespotykany w tym 
miejscu ruch. Przed bramą pale
ty z kartonami. Podjeżdżają sa
mochody dostawcze, podnośniki 
ładują palety. Właśnie rozpoczy
na się rozwożenie po Włoszech 
nowo wydanego Kompendium 
nauki społecznej Kościoła. Za 
kilka godzin zostanie ono zapre
zentowane podczas konferencji 
prasowej przez przewodniczą
cego Papieskiej Rady iustitia et 
Pax kardynała Renato Martino.

Dzieło tego rodzaju nie ma prece
densu. Publikację Kompendium nauki spo
łecznej Kościoła zapowiadano wcześniej 
kilkakrotnie. Przesuw anie terminu 
świadczyć może o trudności w opraco
waniu tego dokumentu. Prace prowa
dzone przez Papieską Radę Iustitia et Pax 
trwały ponad pięć lat. Zapoczątkował 
je przewodniczący tej watykańskiej in
stytucji, nieżyjący już dziś, wietnamski 
kardynał Franęois-Xavier Nguyen Van 
Thuan. Kompendium powstało na życze
nie Jana Pawła II i jemu też jako mistrzo
wi nauki społecznej, świadkowi Ewangelii 
sprawiedliwości i pokoju zostało zadedy
kowane.

Kardynał Renato Martino zauważył 
podczas prezentacji Kompendium, że re
daktorom zależało, aby miało ono wymiar 
uniwersalny i oparło się biegowi czasu, mimo 
że jesteśmy na etapie dziejów, który cechują 
gwałtowne i radykalne przemiany społeczne, 
gospodarcze i polityczne. Kompendium ma 
być podręcznikiem nauczania moralnoś
ci społecznej. Powinno pomagać kształ
tować życia jednostki i zbiorowości we
dług norm moralnych. Jego zadaniem 
jest także pomagać w dialogu ekume
nicznym i międzyreligijnym katolików 
z tymi wszystkimi, którzy szczerze pragną 
dobra człowieka. Dokument ten kierowa
ny jest nie tylko do katolików, ale do 
wszystkich chrześcijan i ludzi dobrej woli, 
którzy chcą promować dobro osoby 
ludzkiej i całej społeczności. Nauka spo

łeczna przeznaczona jest bowiem dla wszyst
kich -  podkreślał kardynał Martino. -  
Światło Ewangelii, które nauka społeczna 
rzuca na społeczeństwo oświeca wszystkich 
ludzi: każde sumienie i każdy rozum jest 
w stanie uchwycić ludzką głębię znaczeń 
i wartości jakie nauka ta wyraża. Nauka 
społeczna zobowiązuje wiernych świec
kich do budowy społeczeństwa w wy
miarach politycznym, ekonomicznym 
i administracyjnym. Doczesnym powo
łaniem świeckich jest realizacja naucza
nia społecznego Kościoła. Pomocą ma 
im służyć opublikowane właśnie Kom
pendium.

Kompendium składa się z dwu
nastu rozdziałów pogrupowa
nych w trzy części oraz wstępu 
i zakończenia. Pierwsza część 
złożona jest z czterech rozdzia
łów, które przedstawiają obraz 
miłości Boga do ludzkości, na
ukę społeczną Kościoła jako 
element jego misji, osobę ludz
ką i jej prawa oraz podstawo
we zasady nauki społecznej 
Kościoła, do których zalicza się 
dobro wspólne, uniwersalne 
przeznaczenie dóbr, pomocni
czość, solidarność, uczestnic
two. Część druga zajmuje się 
podstawowymi zagadnieniami 
nauczania społecznego. Sie
dem rozdziałów umieszczo
nych w tej części dotyczy ro
dziny, pracy ludzkiej, gospo
darki, polityki, wspólnoty mię
dzynarodowej, ochrony środo
wiska naturalnego i pokoju.
Część trzecia zawiera wskaza
nia pomocne w kształtowaniu 
duszpasterstwa społecznego.
Zajmuje się też zobowiązaniem 
wiernych świeckich do zaangażowania 
się w życie społeczne. Zakończenie jest 
zachętą do budowania „cywilizacji mi
łości". Kompendium nauki społecznej Ko
ścioła opublikowano w języku włoskim 
i angielskim. Z ponad pięciuset stron pra
wie dwieście zawiera indeks analitycz
ny. Ułożone alfabetycznie zagadnienia 
ułatwiają odnalezienie w tekście intere
sującego zagadnienia.

Tekst Kompendium opiera się na już 
publikowanych dokumentach papieży 
a szczególnie Jana Pawła II. Jest ono nie
jako harmonijną i jednolitą kompilacją 
dotychczasowego nauczania społeczne

go Kościoła. Za początek nauki społecz
nej Kościoła przyjmuje się opubliko
waną 15 maja 1891 roku encyklikę pa
pieża Leona XII Rerum nooarum. XX wiek 
przyniósł wiele zmian społecznych, 
nowe zjawiska i procesy, na które Koś
ciół nie pozostawał obojętny. Stąd też 
pojawiały się coraz to nowe wypowie
dzi następców św. Piotra dotyczące za
gadnień społecznych. Spośród 1232 
przypisów umieszczonych w kompen
dium większość to wypowiedzi obec
nego Papieża i dokumenty wydane 
przez Kurię Rzymską podczas pontyfi
katu Jana Pawła II. Szczególne miejsce

zajmuje tu Katechizm Kościoła Katolickie
go. Są też wypowiedzi soborów i pisa
rzy kościelnych. W trzech miejscach 
przywołane są dokumenty instytucji 
międzynarodowych (ONZ). Kompen
dium nie jest jednak ciągiem cytatów, ale 
jak już podkreślono, jednolity tekst 
skomponowany na podstawie o wcześ
niejszej nauki Kościoła.

W zamiarze redaktorów Kompen
dium ma być dla jednostek i grup spo
łecznych przewodnikiem i inspiratorem 
postaw i działań, które pozwolą patrzeć 
w przyszłość z wiarą i nadzieją. Adresa
tami tegoż dokumentu są katolicy, któ
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»«Mi!
Katolicki czy nie?
(wokół lubelskiego KIK-u)

rzy powinni odnaleźć w nim światło 
dla swojej służby bliźnim. Zadaniem 
Kompendium jest pomagać chrześcija
nom tak angażować się w życie spo
łeczne, aby byli zdolni odpowiedzieć 
na wymagania nowych czasów, na po
trzeby i bogactwa ludzkości. Formy za
angażowania laikatu, realizacja charyz
matów różnych wspólnot kościelnych 
i społecznych muszą być ciągle rewa
loryzowane, wymagają nieustannego 
dynamizmu. Nauka społeczna Kościo
ła zachęca do przyglądania się rzeczy
wistości społecznej w świetle Objawie
nia Bożego. Sam socjologiczny opis 
społeczeństwa, wyliczenie priorytetów 
społecznych i wskazanie najważniej
szych problemów jest niewystarczają
ce. Trzeba odczytywać „znak czasów" 
w świetle słowa Bożego i „korpusu 
prawdy", który Magisterium Kościoła 
przedstawia w ramach swojej doktry
ny społecznej. Kompendium nauki społecz
nej Kościoła przedstawia tę doktrynę jako 
naukę, która narodziła się z rozpozna
nia rzeczywistości, która jest tym roz
poznaniem i której celem jest coraz lep
sze rozpoznawanie życia społecznego.

Należy tylko oczekiwać jak najrych
lejszego przetłumaczenia Kompendium 
nauki społecznej Kościoła na język polski. 
Wypada też mieć nadzieję, że publika
cja Kompendium przyczyni się do upo
wszechnienia w naszym kraju katolic
kiej nauki społecznej, przez co stanie 
się możliwe odnowienie życia politycz
nego i gospodarczego. Coraz to nowe 
afery, korupcja i prywata wynikają bo
wiem z oderwania polityki i ekonomii 
od moralności. Bogactwo nauczania 
społecznego Kościoła pomoże stwo
rzyć na ziemi „cywilizację miłości". 
Przemiana rzeczywistości społecznej 
według wskazań Słowa Bożego jest 
świadectwem kobiet i mężczyzn o Je
zusie Chrystusie. Być może, Kompen
dium przyczyni się do upowszechnie
nia w Polsce duszpasterstwa społecz
nego -  jest to zadanie duszpasterzy, bo 
czyż możliwe jest osiągnięcie zbawie
nia w oderwaniu od życia codzienne
go człowieka, życia, które jest gospo
darcze, polityczne, kulturalne, zawodo
we, jest życiem społecznym. Mimo 
zmieniającej się rzeczywistości społecz
nej Kościół nie może się zmęczyć gło
szeniem Ewangelii. Nie odkładajmy 
Kompendium do archiwum, może na
wet niezapoznawszy się z jego treścią. 
Wzmożona aktywność przed wydaw
nictwem watykańskim niech nie będzie 
chwilowa. Oprócz Pisma św. i Katechi
zmu Kościoła Katolickiego, Kompendium 
nauki społecznej Kościoła niech się stanie 
podstawową lekturą i wyznacznikiem 
działania każdego chrześcijanina.

Kilkanaście dni temu Metropolita 
Lubelski Arcybiskup Józef Życiński 
wydał dekret, odmawiający tam
tejszemu Klubowi Inteligencji 
Katolickiej używania w swojej 
nazwie przymiotnika: „katolicki” . 
Całej sprawie pikanterii dodał fakt, 
że prezes lubelskiego KIK-u -  pro
fesor Ryszard Bender napisał 
oświadczenie, podważające zasad
ność decyzji Metropolity. Warto 
zauważyć, że problem znalazł swój 
oddźwięk nie tylko w naszym kraju, 
ale zainteresowała się nim prasa 
zachodnia („Suddeutsche Zeitung” 
12.01.2005).

Jakie są zasady używania w nazwach 
instytucji, stowarzyszeń, klubów itp. przy
miotnika: „katolicki"? -  z tym pytaniem 
zwróciliśmy się do ks. dra Bolesława Or
łowskiego -  wiceoficjała Metropolitalnego 
Sądu Duchownego i wykładowcy prawa 
kanonicznego na Papieskim Wydziale Teo
logicznym we Wrocławiu.

Używanie przymiotnika „katolicki" 
w relacji do wszystkich instytucji, organi
zacji, stowarzyszeń, ugrupowań jest regu
lowane od strony formalnej decyzją kom
petentnej władzy kościelnej. Po raz pierw
szy prawo kanoniczne wspomina o przy
miotniku „katolicki" w kanonie 216 KPK, 
w kontekście praw i obowiązków wiernych 
świeckich. Mówi on: Wszyscy wierni, którzy 
uczestniczą w misji Kościoła, mają prawo, by 
przez własne inicjatywy, każdy zgodnie ze 
swoim stanem i pozycją, popierali lub podtrzy
mywali apostolską działalność. Żadna jednak 
inicjatywa nie może sobie przypisywać miana 
katolickiej, jeśli nie otrzyma zgody kompetent
nej władzy kościelnej. Kanon ten mówi o sto
warzyszeniach, organizacjach czy ugrupo
waniach, które w tytule, tytule -  nazwie 
chcą mieć słowo „katolicki". Ta katolickość 
oznacza, ze inspirują się one Ewangelią, są 
w jakiś sposób podporządkowane władzy 
kościelnej, mają aprobatę kościelną i że 
w catej swojej działalności odwołują się do 
nauczania Kościoła. Kompetentna władza 
kościelna zatwierdzając statuty takiej or
ganizacji potwierdza jej katolicki charak
ter. Zatem przymiotnik: „katolicki" w na
zwie ugrupowania gwarantuje, że doktry
na głoszona przez nie jest inspirowana 
Ewangelią i bazuje na nauce Kościoła oraz 
że cala jego działalność ma taki charakter 
-  katolicki.

Aby zobaczyć, jak to wygląda w prak
tyce, należy zwrócić uwagę na kanon 300, 
gdzie jest mowa o stowarzyszeniach. 
W tym kanonie czytamy: Żadne stowarzy
szenie nie może przybrać nazwy „katolickie", 
chyba że za zgodą kompetentnej władzy ko
ścielnej. Przyjrzyjmy się jeszcze kanonom, 
które mówią o szkołach i uniwersytetach 
katolickich: Kanon 803 w 3 paragrafie 
stwierdza: Żadna szkoła, chociażby w rzeczy
wistości była katolicka, nie może nosić nazwy 
szkoła katolicka bez zgody kompetentnej wła
dzy kościelnej. Podobnie brzmi kanon mó
wiący o uniwersytetach, które chcą używać 
w nazwie przymiotnika: „katolicki". Kom
petentną władzą kościelną dla stowarzy
szeń diecezjalnych (z wyjątkiem tych sto
warzyszeń, których prawo erygowania zo
stało zarezerwowane innej władzy) jest, na 
swoim terenie, biskup diecezjalny.

W kontekście lubelskiego sporu, które
go byliśmy świadkami, warto się zapytać 
czy nazywa Klub Inteligencji Katolickiej 
sugeruje od strony formalnej, że jest to klub 
katolicki? Otóż nie! O katolickości w na
zwie decyduje przymiotnik, który bezpo
średnio stoi w relacji do podmiotu, czyli 
do nazwy tejże instytucji. W przypadku, 
gdyby to był Katolicki Klub Inteligencji 
wymagana by była zgoda biskupa diece
zjalnego, natomiast w przypadku Klubu 
Inteligencji Katolickiej katolickość odnosi 
się do członków: określa wyznanie człon
ków tegoż klubu. W tym przypadku apro
bata biskupa diecezjalnego nie jest wyma
gana.

Może jednak zaistnieć inna sytuacja. 
Otóż jakieś ugrupowanie wprawdzie nie 
ma w tytule „katolickie", a jego członko
wie manifestują i oświadczają, że są ugru
powaniem katolickim. W takiej sytuacji 
biskup ma prawo i obowiązek w aspekcie 
moralnym i prawnym stwierdzić, iż ten klub 
i jego działalność nie jest zgodna z duchem 
katolickim, nie jest inspirowana Ewangelią 
i nie mieści się w nurcie nauczania Kościo
ła. Nie może zatem nazywać siebie jako 
katolickie.

Obrazowo można cały problem uka
zać w sposób następujący: jeśli chcemy 
założyć Katolicki Związek Pracodawców 
niezbędna jest zgoda Biskupa Diecezjalne
go, natomiast Związek Pracodawców Ka
tolickich może działać bez takiej zgody, 
a opierać się jedynie na przepisach prawa 
cywilnego. Nie może jednak mówić, że jest 
związkiem katolickim. Tak właśnie było, 
jak widać to z informacji prasowych, 
w przypadku lubelskiego KIK-u.



Bóg 
człowiek 
poezja

Czterdzieści dni przygotowania 
na Święta Paschalne, czyli Wielki Post, 
mają za zadanie przypominać nam, 
że jesteśmy tylko słabymi, grzeszny
mi ludźmi, którzy wielu rzeczy nie 
pojmują, którzy wielu rzeczy nie po
trafią, którzy w wielu rzeczach błądzą. 
Codzienność pokazuje nam, jak czę
sto nie spełniamy naszych własnych 
oczekiwań. Lecz nie jest sztuką zwie
szenie głowy i popadanie w pułapkę 
beznadziei. Sztuką jest w całej swojej 
małości wychwalanie Boga, który jest 
wielki, i wiara w jego nieskończone 
miłosierdzie, gdy po raz kolejny upa
damy.

A.R.P.

Na przekór
Boże,

bądź uwielbiony w moim smutku, 

bądź błogosławiony w niemocy 

ducha i ciała,

bądź błogosławiony w skutkach 

grzechów: w cierpieniu, 

bądź uwielbiony w tym gdzie 

jestem słaba i mała,

Ogarnij mnie łaską wytrwałości 

i wiary

w Twoje nieskończone miłosierne 

serce.

Abym podnosząc się z upadków 

i słabości

Czuła Twą pomoc w ziemskiej 

poniewierce.

Barbara Chrobak

Okiem wikarego

Umartwienie i pokuta
KS. G R Z E G O R Z  S TÓ J

Wielki Post nie jest okresem bezmyślnego wyrzeczenia, „sportowe
go zadawania sobie umartwień”, czasem skwaszonej miny i okresem 
wymyślonym przez Kościół dla „pognębienia ludzkiej radości 
życia” . Wielki Post jest raczej czasem refleksji nad naszym 
codziennym życiem, nad obecnością zła w naszej codzienności, 
nad jego źródłami, przyczynami i sposobami zwalczania go. Zło jest 
nieposłuszeństwem wobec Boga, wyrazem ludzkiej pychy i chci
wości. Człowiek, który otrzymał od Boga wszystko, chciał jeszcze 
więcej, chciał sam stać się Bogiem, chciał stanowić o tym, co jest 
dobre, a co złe. I tak jest do dzisiaj. To samo jest obecne w każdym
naszym grzechu.

Post, umartwienie i pokuta nie są 
celem samym w sobie, ale środkiem i 
nie powinny być zaniedbywane, tyl
ko d latego, że żyjem y ju ż  praw ie 
w XXI wieku i tego rodzaju akty prze
stały być modne. Ich celem jest zwró
cenie naszej uwagi na rzeczy w aż
niejsze i głębsze. Ich celem jest przy
gotowanie, pewnego rodzaju trening, 
opanow anie naszych pożądliw ości 
i namiętności wynikających ze skłon
ności naszej ludzkiej natury. Dlate
go też okres Wielkiego Postu nie może 
być tylko symbolem , okresem pus
tym, szarym i bez znaczenia w życiu 
każdego z nas. Kończy się okres kar
nawału, okres szaleństwa i zabawy. 
Informuje o tym -  prawie codziennie 
-  telewizja. Ale nie poda ona jedno
cześnie inform acji, że zaczyna się 
okres Wielkiego Postu, okres poważ
n ie jszeg o  zastanow ien ia  się nad 
sensem swojego życia, nad jego osta
tecznym celem i znaczeniem, okres 
w którym post, pokuta i umartwie
nie, wyrzeczenia i wyciszenie mają 
pom óc człow iekow i być cz ło w ie
kiem.

Ewangelia próbuje nam pokazać 
na czym polega zło i grzech. W każ
dym naszym grzechu obecny jest pe
wien potrójny głód: głód chleba czy
li chciwość, głód chwały czyli pycha 
i głód władzy -  stanowienia, ustana
wiania co dobre, a co złe. I odpowiedź 
Chrystusa -  trzy rady ewangeliczne: 
ubóstwa, czystości i posłuszeństwa.

Kiedy Jezus podjął czterdziesto
dniowy post na pustyni, to na pew
no nie dla sportu czy dla idei. Jego

post był przygotow aniem  do misji, 
jaką miał spełnić na ziemi. Na pro
gu Wielkiego Postu warto odpowie
dzieć sobie na pytanie: jaką ja mam 
misję do spełnienia? Czy rzeczywiś
cie umiem się do niej przygotować, 
ją rozeznać i ją wypełniać na co dzień 
w moim życiu? Czy nie żyję tylko dla 
chleba i tylko dla przyjemności? A kie
dy przyjdzie czas rozliczeń i zdawa
nia sprawy, z przerażeniem stwierdzę, 
że całkowicie przespałem i zmarno
wałem swoje życie goniąc jedynie za 
chlebem, czyli w sumie za tym co nie 
nasyci i nie zaspokoi m ojego czło
wieczeństwa i mojej tęsknoty za nie
skończonością?

Nie mamy w czasie Wielkiego Pos
tu bezmyślnie się umartwiać. Nie ma
my obłudnie posypywać głów popio
łem, mamy znaleźć odpow iedź na 
pytanie: "A jak  jest w moim życiu? 
Czy nie uganiam się zbytnio za bo
gactw em ? Czy nie szukam  tylko 
swojej chwały? Czy nie pragnę jedy
nie władzy i dom inowania nad in
nymi? Czy nie chciałbym wszystkie
go ustawiać i ustalać po swojemu?

1 nade w szystko  je s t to okres, 
w czasie którego mamy sobie uświa
domić, że tylko z pomocą Chrystusa 
możemy pokonać zło obecne w na
szym życiu. Umartwienia zaś -  jeśli 
takie podejmujemy -  i posypanie gło
wy popiołem są jedynie środkiem do 
tego, aby taką refleksję prowadzącą 
do nawrócenia podjąć. W przeciw 
nym wypadku są one tylko nic nie- 
znaczącym i gestami.
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Luty 2005 -  ważne wydarzenia

w w ie łk /m  "Poicie

2 LUTEGO -  OFIAROWANIE PAŃSKIE
M oje  o czy  u jrz a ły  Twoje zbawienie, k tó re ś  p rzyg o 
to w a ł wobec w s z y s tk ic h  n a ro d ó w : ś w ia t ło  na  
ośw iecenie pogan i chwałę ludu Twego, Izraela.

Wy je s te ś c ie  so lą  ziem i, wy je s te ś c ie  ś w ia tło ś c ią  
ś w ia ta .

9 LUTEGO -  ŚRODA POPIELCOWA 
-  początek WIELKIEGO POSTU

N aw raca jc ie  s ię  \ w ierzcie  w Ewangelię.

PROCHEM . 
. / ' ?E5T*Ś-

W ydajc ie  więc godne owoce  naw rócenia ... każde więc 
d rze w o , k tó re  n ie  w y d a je  o w o cu , z o s ta je  w y c ię te  
i w ogień wrzucone.

M iło ś ć  zakryw a wiele grzechów.

11 LUTEGO -  147 ROCZNICA OBJAWIEŃ 
NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY W LOURDES
P rzysz ła m  by wezw ać w iernych do  p rze m ia n y
życia , by więcej nie z a sm u ca li g rzecham i Boga, /  /  • /  / 
by za chę c ie  do  o dm aw ian ia  BOZANCA ŚW IĘ
TEGO i czynienia  p o k u ty  za  grzechy!

cMoH.upe9z  t

11 LUTEGO -  ŚWIATOWY DZIEŃ CHOREGO
Byłem  chory, a  odw iedz iliśc ie  mnie.

14 LUTEGO -  ŚWIĘTEGO WALENTEGO 
-  PATRONA ZAKOCHANYCH
B ędziesz m iłował Pana Boga swego  z  ca łego s e r
ca s w e g o ..., a b liźn iego swego -  ja k  sieb ie  s a 
m ego.

UROCA KRMŁowA 
2  TANEM -JtiOSEM

W
Mój «tmwHb

/ / /•  Czy idę za Panem Jezusem  -  Ś w ia tłośc ią  św ia
ta ?  Czy s ta ra m  się postępow ać ta k , ja k  On 
mnie uczy?

•  Czy przyczyniam  się do zgody i jednośc i w do 
mu, wśród koleżanek i kolegów?

•  Czy przez kłó tliw ość, k łam stw a i inne złe czy
ny nie ro z tacza m  ciem ności wokół siebie?

•  Czy modlę się codziennie, próbując nawiązać 
rozmowę z Bogiem? Czy słucham  Jego głosu 
podczas M szy św ię te j, czy czy tam  Jego l is t  
do mnie -  P ismo św ię te?

•  Czy robię codziennie wieczorem rachunek su 
m ien ia  i, ż a łu ją c  za  z ło , czy  p roszę  Boga 
o umocnienie w dobrym ?

•  Czy próbuję czasem  odm ówić sobie czegoś, 
co spraw ia mi przyjem ność, aby o fia row ać to  
wyrzeczenie Panu Bogu w ja k ie jś  in tencji?

•  Czy s ta ra m  się czynić dobro? Czy umiem dzielić 
się z innymi ty m , co posiadam ?

•  Czy p y tam  Pana Jezusa na m od litw ie jak  mam 
postępować, ja k  On widzi moje życie, abym wy
daw ana) dobre owoce?

•  Czy pam ię tam , że Jezus da ł nam swoją M a t
kę i czy uczę się od Niej ja k  być posłusznym  
Bogu?

•  Czy modlę się na różańcu, o fia ru ją c  tę  m odli
tw ę , przez ręce M aryi za grzeszników, za cho
rych, za ty c h , k tó rzy  nigdy nie odda ją  chwały 
Panu Bogu?

•  Czy dziękuję codziennie Bogu za d a r  zdrow ia  
swojego i swojej rodziny, a w chorobie -  czy 
s ta ra m  się dc\ączać  cierpienie do krzyża Pana 
Jezusa?

•  Czy odwiedzam chorych, aby nie czuli się s a 
m o tn i?

•  Czy umiem dziękować, p rzepraszać i przeba
czać?

•  Czy czę s to  uśmiecham się do ludzi, k tó rych  
spo tykam , czy s ta ra m  się, aby ze mną było 
innym dobrze?
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W pisz znaczenie  hase ł i w oznaczonych polach (p io 
nowo) o d c z y ta j rozw iązanie, a dow iesz się, ja k i je s t  
p ie rw szy dzień Wielkiego P o s tu .
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PRZYJACIELE i 
PRZYJAŹŃ w Biblii

_  KTÓRY CIERPIĄCY CZŁOWIEK M IA Ł  TRZECH 
rR Z Y J A C IÓ t, KTÓRZY ROZDARLI SW OJE SZATT,

?  PŁAK ALI I S IEDZIELI Z  NIM PRZEZ CZTERY DN M NO CE?

M  i » f  /|
T ł a   *  »  (S tl ( 5 }  CZYI PRZYJACIELE ZROBILI
( 4 ) w j a m s p o s <5b m o Ee m y  d z iu r ę  w  d a c h u ?

BYĆ PRZYJACIÓ ŁM I JE Z U S A ?<£5

RTĆRY CZŁOWIEK ZE  STAREG O  .
9 * 3 *  TESTAM ENTU URATOWAŁ ZYCIE B W O J E M U ^ g ^ ^ J ^ J ^ ^  

S C  JT Z Y JA C IE L O W I Z A  POMOCĄ ŁUKU I STR ZAŁ? S W O JE J TEŚCIOWEJ?

WH*
Podpow iedzi:

1 -  J  15,13;

2  -  Jo b  2,11-13;

3  -  Koh 4,10;

4  -  J  15,12-14;

5  -  t k  5 ,17-26 ;

6  -  1 Sm  2 0 ;

7  -  J k  4 ,4 ;

&  -  P t  1,14-16

1. G łowa K ościo ła  ka to lick iego .
2. S ka ła , na k tó re j Pan Je zu s  zbudował Kościół.
3 . P rześ ladow ca ch rze śc ija n  po naw róceniu w D am aszku.
4 . Pyba (znak ch rze śc ija n ) -  po grecku.
5 . G w iazda  „z  ogonem ” .
6 .  Tam naród  z ił s ię  Zbaw icie l.
7. On w ś w ią ty n i poznał w m ałym  D ziec ią tku  Zbaw icie la.
6 . Pan Je zu s  o trz y m a ł go w rzece Jo rd a n .

Całoroczny konkurs biblijny

Kochani! Dziękujem y za pozdrow ienia i życzen ia  noworocznei 
W szys tk im , k tó rz y  do  nas  nap isa li p rzesy łam y wiele se rd e cz 
ności! A  o to  l is ta  szczęśliwców , k tó rz y  wylosowali nag rody  za 
ro zw ią z a n ia  łam ig łów ek  z  n -ru  1 2 /0 4 :A g n ie s z k a  M u s ia ł ze 
S k a rb im ie rza , S a ra  Dam m  z W rocław ia , M a ria  M aś la nko w - 
ska  ze Ż m ig ro du , D am ian i P a try c ja  S m o la rs c y  z D ąbrow y 
G ó rn icze j o ra z  M icha ł Jakubow ski z Tarnowca. G ra tu lu je m y ! 
N agrody w ysy łam y p o cz tą . P iszcie do  nas!

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław

M A M O , TA T O  -  PO M Ó ŻC IE !
W  ko le jn ych  n u m e ra c h  O k ru s z k a  p re z e n tu 

je m y  i lu s t r a c je  o b ra z u ją c e  s y tu a c je  o p is a 
ne w  B ib lii. N a le ż y  o d s z u k a ć  te n  o p is  (p o 

d a je m y  ks ię g ę  i n r  ro z d z ia łu ) ,  p r z e c z y ta ć  
g o , z a t y tu ło w a ć  o b ra z k i i w ła s n o rę c z n ie ,  
w  kilku z d a n ia c h , o p is a ć  z d a rz e n ie . M o ż n a  

te ż  w y k o n a ć  p ra c ę  p la s ty c z n ą  na  te n  t e 
m a t  lu b  n a p is a ć  w ie rs z  i p r z y s ła ć  s w o ją  
p ra c ę  d o  re d a k c ji O k ru s z k a . W  ty m  k o n k u r

s ie  m o ż n a  b ra ć  u d z ia ł w ie lo k ro tn ie . N a g ro 
d y  o t r z y m a ją  d z ie c i, k tó r e  n a jc ie k a w ie j o p o 
w ie d z ą  b ib lijn ą  h is to r ię  i p rz y ś lą  n a jw ię ce j 
s w o ic h  o p is ó w . F o w o d z e n ia l



POZIOMO: 1) potoczne określenia nabożeństwa do miłosierdzia Bożego 
(lub różańca), 6) proces niszczenia metali, 11) znany dramaturg francuski 
pochodzenia rumuńskiego, autor „Nosorożca” 12) dawniej sprzedawca
w sklepie, zwłaszcza początkujący, 13) rzadkie imię żeńskie, nosiły je m.in. 
święta, męczennica z początki IV w. (30 X) i królowa Palmiry z III w., która 
podbiła Egipt i Azję Mniejszą, 14) przedmiot rzekomo przynoszący szczęście 
(wyraz najczęściej używany w formie zdrobniałej), 15) zabytkowe miasto 
w hiszpańskiej Murcji z licznymi zabytkami sakralnymi, 18) małe sznurki lub 
potocznie: w komputerze połączenia z innymi stronami internetowymi, 
21) największa wyspa Filipin, 22) prawy dopływ Noteci, przepływa przez 
Drawsko Pomorskie, 23) część czegoś lub dowcip, anegdota, 26) miękka 
skóra np. na rękawiczki, 28) nisza, wgłębienie w ścianie, 29) imię czwartego 
syna Szemidy (1 Krn 7), 31) część wędki, 34) służy do prowadzenia psa, 
35) uczucie skrępowania lub zażenowania, 36) mały drób, które wodzi kaczka, 
37) potrzebne podejrzanemu, 38) posiedzenie, narada.

PIONOWO: 1) nieżyjący już pierwszy po wojnie arcybiskup białostocki (1918-93; 
lub rodzaj deseru), 2) górnik na przodku, 3) rzeka na Białorusi i Litwie (lub nazwisko 
zmarłego rok temu czołowego piosenkarza polskiego), 4) południowoamerykański 
krzew, z którego wytwarza się popularny narkotyk, 5) estońska forma imienia 
Antoni (anagram wyrazu stan), 6) skrót nazwy zakładów przemysłowych z Ostrowca 
Świętokrzyskiego, też miejscowego klubu sportowego, 8) rzadkie imię męskie 
(nosił je m.in. zmarły niedawny prezydent USA), 9) twarda substancja, z której 
zbudowany jest ząb, 10) bezżeństwo lub bezpłodność (z gr.), 16) miasteczko 
w Argentynie, gdzie znajduje się największe w tym kraju sanktuarium maryjne, 
17) szybki ukraiński taniec ludowy, 19) ...Zachodni, należąca do Indonezji część 
wyspy Papui, 20) lewy dopływ Bobru, przepływa przez Lubań, 23) zbiórka na cele 
charytatywne, 24) zakrętasy na epoletach generalskich, 25) potocznie: ciuszki, 
ładne szatki, 26) zaczyn, np. na chleb, 27) smaczna ryba z rodziny dorszowatych, 
30) skrótowe określenie kobiety uczonej, wykształconej, 32) stare zużyte ubranie, 
33) łączność, styczność (lub miesięcznik społeczno-katolicki z Warszawy).

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 82 utworzą hasło -  znany cytat z 10. rozdziału Ewangelii Mateusza, stanowiące rozwiązanie całego zadania. Należy je 
przysłać do redakcji do 2 8 II z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka z nr 2/2005”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. 
Życzymy miłej rozrywki.
Rozwiązanie Krzyżówki nr 12/2004. POZIOMO: marianin, Bodzanów, notes, różaniec, Epifania, zebra, annata, Zapata, edycja, Bogdan, Balazs, Kladno, imbir, 
Romualda, bystrzyk, zrzez, amarylis, Rabelais. PIONOWO: myrra, Różan, agnat, Inez, noce, Beer, ospa, Zofia, nenia, wiata, nędza, akcja, Ajaks, ząbek, pigwa, 
Twain, burza, lampa, zjawa, Lothe, Dyzma, orkus, Idzi, Mars, Iber, ryza. HASŁO: MÓWIĄ DO PASTERZY, KTÓRZY TRZÓD SWYCH STRZEGLI, ABY DO 
BETLEJEM CZYM PRĘDZEJ POBIEGLI. Nagrody wylosowali: Franciszek Praczyk (Oleśnica), Helena Paramiek (Wrocław), Anna Stachowiak (Błotnica), 
Anna Chodak (Platerówka), Maria Majkowska (Henryków). Gratulujemy. Nagrody wyślemy pocztą.
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Czego szukacie?
K S. M IR O S Ł A W  K IW K A

Z pewnością nie do końca jest 
tak, że to jedynie człowiek jest 
istotą poszukującą. Chociaż to 
właśnie on trawiony jakimś 
niewytłumaczalnym pragnieniem 
gorączkowo zadaje trudne pyta
nia, na które uparcie oczekuje 
prostych i jasnych odpowiedzi, 
to on wędrując w czasie jest 
tropicielem sensu i pośród cha
osu świata, pragnie spotkania 
z Kimś, Kto nie mieści się jedy
nie w horyzontach ludzkiego 
myślenia.

To wszystko prawda, ale nie do koń
ca, bo człowiek będąc poszukiwaczem, 
jest także poszukiwanym, poszukiwa
nym przez Tego, którego poszukuje, bo 
jak powiadają poeci: niebiosa także szu
kają człowieka, i kto wie czy nie bar
dziej niż on sam poszukuje niebios.

Czego szukacie? (J 1,38) -  pyta Jezus. 
Zadaje pytanie, choć dobrze zna odpo
wiedź. Czemu więc pyta? Z pewnością 
widział zakłopotanie, wahanie, brak 
odwagi, a może i nawet dostrzegł za
czątek zwątpienia u tych, co zbliżali się 
ku Niemu.

„Czego szukacie", pyta, by wyjść im 
naprzeciw, by pokazać, że szukając, są 
także poszukiwanymi, bo przecież po
szedł tam, żeby ich znaleźć, On sam był 
poszukującym człowieka.

„Czego szukacie" -  pyta, by wejść 
w dialog i pozwolić się odnaleźć, by zbu
dować relację, więź, spotkanie.

Nasz rodak, Papież, pisząc list do 
młodzieży w 1996 r. nawiązał do tego 
fragmentu Ewangelii i komentując go 
zauważył:

W  realizmie tego zaskakującego spotka
nia, zapisanego za pomocą kilku prostych 
słów, odnajdujemy początek każdej drogi wia
ry. To Jezus przejmuje inicjatywę. Kiedy 
mamy z nim do czynienia, pytanie ulega za
wsze odwróceniu: z pytających stajemy się 
pytanymi, z „poszukujących" -  „poszuki
wanymi". On bowiem jako pierwszy miłuje 
nas od wieków. I taki właśnie jest podstawo
wy wymiar tego spotkania: nie mamy do czy
nienia z czymś, ale z Kimś żyjącym. Chrześ
cijanie nie są uczniami jakiegoś systemu f i 
lozoficznego -  są mężczyznami i kobietami, 
którzy przez wiarę doświadczyli spotkania 
z Chrystusem".

Spotyka się z nami Pan na drodze na
szego życia i pyta nas: „czego szukacie?".

Nauczycielu, gdzie mieszkasz? (J 1,38) 
-  pytają o mieszkanie. Poszukują zatem 
bliskości. A ta jest raczej niemożliwa, 
gdzieś na drodze, w gwarze przelotnie 
zadawanych pytań i zdawkowych od
powiedzi. Szukają bliskości i odpowied
niej dlań przestrzeni, pytają więc 
o mieszkanie.

Zaprosić kogoś do swego domu, to 
wejść w pewien rodzaj zażyłości. Zasiąść 
z kimś przy jednym stole, to zawiązać 
wspólnotę. Mieszkanie, dom, to także 
jakiś punkt odniesienia pośród naszych 
życiowych wędrówek, to jakieś korze
nie, ale to także kształt dnia dzisiejsze
go, to pragnienie bezpieczeństwa i sta
bilności, po prostu swój kąt, udomowio
ne ściany i znajome sprzęty. Dlatego nie
znany autor pisał o domu z tęsknotą: 

dom
jest tam, gdzie 
znajduje się nasze serce 
a przyjaźń jest gościem 
książka
ogień w kominku 
uścisk dłoni 
miejsce gdzie 
dusze
mogą odpocząć.

Dom, mieszkanie to także wnętrze 
człowieka, tam, gdzie jest sam ze sobą, 
tam, gdzie także może się spotkać z Nim. 
Wołasz Boga -  pisał niegdyś wieszcz 
Adam -  On często chodzi po kryjomu 
Ipuka do drzwi Twoich, aleś rzadko w domu.

W tym swoim krótkim, ale jakże treś
ciwym dwuwierszu zdaje się on wtóro
wać słowom Chrystusa z Apokalipsy: 
Oto stoję u drzwi i kołaczę: jeśli kto posłyszy 
mój głos i drzwi otworzy, wejdę do niego

i będę z nim wieczerzał, a on ze mną (3.20).
„Nauczycielu, gdzie mieszkasz?" 

z pytających stajem y się pytanymi: 
A Wy, gdzie mieszkacie?

Gdzie mieszkasz człowieku? Gdzie 
jest Twój dom. Gdzie odpoczywa Twoja 
dusza?

Pójdźcie, a zobaczycie -  rzecze im. Po
szli i zobaczyli, gdzie mieszka -  notuje Ewan
gelista -  i tego dnia pozostali u niego.

Poszli, bo szukali, poszli, bo chcieli, 
dzięki temu zobaczyli. W ybrali się 
w drogę do miejsca Jego przebywania. 
I pozostali u Niego, zamieszkali u Nie
go, nie tylko tego dnia, ale już na za
wsze, bo wierzyć to właśnie pozostać 
u Niego, to pozostawać w tym jedynym 
i niepowtarzalnym odniesieniu, relacji, 
związku nie tylko „tego d nia", ale 
„mieszkać u Niego" nieustannie, nie
przerwanie, i wtedy można dopiero zo
baczyć, doświadczyć, przekonać się, 
wiedzieć.

Dlatego zapewne Psalmiści tak częs
to chwalą mieszkanie Jahwe i jego przy
bytki, być może, czyniąc to, myśleli 
wówczas nie tylko o murach jerozolim
skiej świątyni, ale właśnie o tej prze
strzeni spotkania, o tym zamieszkiwa
niu „u Niego" zwanym wiarą, zwanym 
modlitwą i ofiarą, medytacją i czynem 
miłosierdzia, czy też pełnym milczenia 
„bycie w obecności".

Jak miłe są przybytki Twoje, Jahwe zastępów 
Dusza moja pragnie i tęskni do przedsieni 
Jahwe
Moje serce i ciało radośnie wołają do Boga 
żywego
(...) Błogosławieni, którzy mieszkają w Two
im domu, Panie, 
nieustannie Cię wychwalają.
Zaiste jeden dzień w przybytkach Twoich
Lepszy jest niż innych tysiące
(...) bo Jahwe jest słońcem i tarczą
(...) Panie, błogosławiony człowiek, który ufa
Tobie (PS 84).

Nie wiemy, o czym rozmawiali ze 
sobą tamtego dnia, nie wiemy, co zoba
czyli, ale wiemy, że gdy wrócili stamtąd 
byli przekonani: znaleźliśmy Mesjasza -  
wyznał Andrzej i przyprowadził następ
nych, aby i oni poszli i zobaczyli.

Aby i oni mogli zamieszkać z Nim 
razem.
Wołasz Boga, On często chodzi po kryjomu 
i puka do drzwi twoich, aleś rzadko w domu.
-  Czego szukacie
-  Nauczycielu, gdzie mieszkasz
-  chodźcie, a zobaczycie.



Karol .  Cz łowiek ,  który zosta ł  pap ieżem
W ło s k i  f i lm t e l e w i z y j n y


